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W niedzielnym numerze naszego pisma 
umieściliśmy wyraz boleści nad wiadomością 
mi, nadchodz^cemi z Księstwa; rzuciliśmy 
potępienie na ludzi, którzy przez lekkomyśl­
ność, a mianowicie lekkomyślne spekulacye 
narażają ojcowiznę swę, na utratę, a ojczyznę 
ha straty dotkliwe.

Do tych bolesnych uwag powracać ciężko, 
a ciężej jeszcze z niemi łączyć polemikę prze­
ciw ludziom, którzy gotowi rozlubować się 
w ranach, sg,cz§,cych krwię, i łzami; gotowi 
d|ć w tryumfalne surmy, że szlachta ginie, 
a demokratycznym ideom świta zorza zwy­
cięstwa. My nie dzielimy kraju na kasty ani 
warstwy, lecz szukamy w każdej i znadujemy 
dobre lub złe strony, aby pierwsze pochwa­
lić, drugie skarcić; bo dla nas istnieje tylko 
naród polski, a mamy dość obszerne serce, 
aby wszystkie stany pomieścić się w niem 
mogły. Ale są specyaliści w patryotyzmie, 
którzy mają serca na inną ulane miarę, w któ­
rych miłość zaledwie dla jednej warstwy spo 
Męczeństwa pomieścić można, za to nienawiści 
Po brzegi... aż się przelewa.

N. Reforma skorzystała z naszych słów, 
Podyktowanych kilku wiadomościami z W iel­
kopolski, a upominających do opamiętania, 
aby wystąpić z artykułem pełnym napaści na 

szlachtę, krakowskie stronnictwo i p. 
Tarnowskiego, aby jeszcze raz wypowiedzieć, 

patryotyzmu nie było ani pod Grunwal­
dem, ani pod Chocimem, ani pod Gr chowem, 
bo to uczucie wynalezionem zostało przez 
Polską demokracyę i odtąd szynkuje się na 
ulicy Świętojańskiej we flaszkach, zaopatrzo­
nych demokratyczną marką.

Zaczynając od s ebie, Czas, według N. Re­
formy, nie walczył dotąd przeciw sprzedażom 
Poznańskim. Jest to fałsz gruby i ze złej 
wiary zrodzony. Czas często w tej materyi 
Przemawiał, po najpierwszych klęskach ode­
rwał się w tej mierze bardzo żywo, a słowa 
Jogo przedrukowały obadwa dzienniki poznań­
skie,

Ale to rzecz podrzędna, bo nie zwykliśmy 
w oprawach takiej wagi, gdy chodzi o klęski 
publiczne, osobistyeh bronić progów. Chodzi 
tu nam o rzecz inną. Powiedzieliśmy w na­
szym artykule, że gra na giełdzie zagęściła 
81§ epidemicznie wśród szlachty w Wielko- 
Polsce i napiętnowaliśmy ten obłęd. Nowa 
Reforma pochwyciła to z lubością i pisze: 
»Szlachta polska, zgrawszy się na giełdzie, 
w dobrej sprzedaży majątku jedyny upatruje 
ratunek i znajduje go u rządu." Dziwna ra­
dość nad upadkiem ziomków bije z tych wy- 
razów, zdanie nasze podch wy eonem i uogól 
uionem zostało, cośmy mówili o wielkopol­
skich wypadkach, przeniesionem zostało na 
CaMą szlachtę polską. Ona to, zapominając 
0 patryotyzmie, wszędzie się przed rządem 
Płaszczy i podli, nietylko w Galicyi i w Wiel- 
kopolsce... ale i w Królestwie. Mniejsza o to, 
że rządy są innego zdania, że ta szlachta 
w Królestwie jest główną ofiarą prześlado­
wania i prowadzi żywot prawdziwie często

męczeński, że dzieje naszej martyrologii jej 
nazwiskami przedewszystkiem się znaczą, to 
wszystko N. Reformy nie obchodzi; ponie­
waż szlachta ma starszy patryotyzm, a nie 
krzepi się miksturą „demokratyczną," poda­
waną jej w łamach N. Reformy, zasłużyła 
więc w czambuł na potępienie.

My znamy dobrze szlachtę Wielkopolską. 
Wiemy, że obok suchych gałęzi, które w o- 
statnich latach w Księstwie marnie odpadają, 
jest tam jeszcze trzon zdrowy, znamy te 
dwory Wielkopolskie, gdzie synowie krwawą 
pracą podtrzymywują ojczysty zagon, córki 
uczeniu dzieci wiejskich poświęcają czas swój i 
życie, wiemy, ile zasług ofcoło podniesienia ludu 
obok innych stanów ta szlachta sobie zaskar­
biła. Inaczej tu się dba o oświatę ludową, 
niż przy zielonym stoliku redakcyi; nie dzi­
wimy się też, że to się nie podoba, bo nie 
jest według recepty tych oświatowiczów, któ­
rzy na wszystkie tony głoszą: Ja was miłuję 
nad życie, ale za to nienawidźcie na śmierć 
innych; którzy przynieśli objawienie, że świa­
domość w ludzie można tylko wywołać, bu­
dząc w nim negatywne uczucia zawiści i nie­
nawiści do wyższych stanów.

Napaść N. Reformy na szlachtę pod za­
borem rosyjskim jest prawdziwie monstrualną. 
Walczy ona z okropnemi trudnościami mate 
ryalnemi i z nienawiścią rządu, pozbawiona 
wszelkiej podniety i osłody życia, wszelkiego 
tchu politycznego; teraz „demokratyczny" 
areopag krakowski odsądził ją jeszcze od 
patryotyzmu.

A wszystkiemu winna szkoła krakowska i 
hr. Tarnowski. Przykład to bardzo niefortun­
nie wybrany. Bo jeżeli kto, to Stanisław Tar­
nowski uosabia całą szlachetność i ducha po­
święcenia, którego szlachta jest i zdolną i do 
którego wskutek tradycyi poniekąd jest zobo­
wiązaną. Ale nam tu nie o szlachtę chodzi, 
bo nużącem i przestarzałem jest to wywle­
kanie kastowych podziałów, które dziś ża­
dnego już znaczenia nie mają. Jedynie N. 
Reforma, jako czwarta rozbiorowa potęga 
w tym kierunku ciągle działa i w ciele na­
rodu sztucznie chce podtrzymywać dawne po­
działy i rozdziały, tworzyć nowe jady i rany.

Upadek więc patryotyzmu ztąd pochodzi, 
że literatury polskiej w Uniwersytecie uczy 
hr. Tarnowski, a me jaka wielkość z marką 

demokratyczną," że po działalności „demo- 
kracyi," która nas doprowadziła w r. 1831 
do nocy sierpniowej, powstaniem w r. 1863 
zalała kraj morzem łez i krwi, powstali lu­
dzie, nawołujący do pracy w innym kierunku, 
upominający, że krew odrodzić należy, a nie­
tylko marnie przelewać. Jedynie też ten, kto 
w upadku szlachty widzi zbawienie kraju, 
kto się cieszy z ruin materyalnych, pokry­
wających Całe obszary polskiego kraju, nuże 
dostrzeg ć błogie skutki dawniejszej polityki 
i do dalszego ciągu „budzenia ducha" nawo­
ływać. My pojmujemy nauczycielstwo patryo­
tyzmu inaczej. Mamy przeświadczenie, że 
spokojną pracą, wytykaniem tego, co w na­
szej historyi by ło zdrożaem, dusze odrodzić 
i uszlachetnić można, przykładami pięknemi,

które przeszłość przed nami roztacza, roz­
grzać i podniecić— i mamy przekonanie nie­
zbite, że nie przez hałasy i rynek, lecz przez 
spokojną, usilną pracę naród się odrodzi i 
oczyści.

Szlachta, którą N . Reforma odsuwa dla­
tego, że ona się od niej usunęła, powinna 
z innemi czynnikami współdziałać w tern 
dziele. Miała ona winy w przeszłości cięższe, 
w obecnej chwili ma równe obowiązki i ró­
wne winy jak inne warstwy społeczeństwa. 
Hr. Tarnowski powiedział w swej książce, że 
od zagranicy, jeżeli ma większe środki ma- 
teryalne, powinna się uczyć i tę naukę 
obracać na pożytek narodu, że języki zagra­
niczne powinna sobie przyswajać dla swo­
jego i innych pożytku. To się nie podoba 
N. Reformie. A przecież, jeżeli dzisiaj w świę­
cie u nas tak głucho, to wina tego po czę­
ści w tern, że pisać o sobie nie umiemy, że 
zasklepiamy się i zacieśniamy w ciasnem kole 
naszych potrzeb, bied i smutków. N. Reforma 
do zagranicy nie dojdzie — i to szczęście, bo 
inaczej dowiedzianoby się tam, że jest kote- 
rya, która w sto l i t  po rewolucyi francu­
skiej, szczuje dawne stany przeciwko sobie, 
że w wyszarzałą, „demokratyczną" kapotę 
się przystroiwszy, piorunuje przeciw szlach­
cie, budzi nienawiści kastowe i że to wszy­
stko dzieje się wśród nieszczęśliwego narodu, 
w którym wszystkie warstwy cierpią i wszyst­
kie do spójności i solidarnego odporu są po­
wołane.

Przegląd polityczny.
Dzisiaj młody król serbski przybywa do Ischl 

i odwiedzinami, złożonemi Cesarzowi Franciszko­
wi Józefowi daje dowód, że dążeoia i zamiary 
Serbii są zupełnie pokojowe i mają na celu zgo­
dne pożycie z obu wielkiemi, rywalizującemi ze so­
bą na Bałkańskim półwyspie, mocarstwami. Ser­
bia ma przed sobą wielkie i doniosłe zadania 
w zakresie polityki wewnętrznej; przykre sprawy, 
które do niedawna odrywały uwagę serbskich mę­
żów stanu od spraw dla kraju najżywotniejszych, 
są już na szczęście załatwione. Nie można odmó­
wić uznania pierwszemu rejentowi króla, że, jak  
dotychczas przynajmniej, okazuje dobre zrozumie­
nie swojej roli: wie o tem, że ciąży na nim obo­
wiązek oddania w ręce młodego króla kraju na 
wewnątrz uspokojonego i oddanego cichej o rg a­
nicznej pracy, na zewnątrz niezawikłanego w spo­
ry i komplikacye międzynarodowe. P. Risticz znaj­
duje się, co prawda, w położeniu nadzwyczaj tru- 
dnem ; prąd filorosyjski w Serbii jest i łatwo zro­
zumiały i nazbyt silny, żeby go można było wy­
korzenić; opiera się on na wyznaniowem i naro 
dowem powinowactwie. Był czas, w którym pierw­
szy rejent ustąpił temu prądowi i dał mu bieg 
swobodny; spostrzegł się jednak dosyć prędko, na 
jakie niebezpieczeństwa naraziłby k ra j, gdyby 
bezwzględnie temu kierunkowi dał się rozwijać. 
Zmiana polityki wobec Austryi, zmiana nagła, 
widoczna i zasadnicza, była jego dziełem i przy­
nosi niewątpliwie niemały zaszczyt jego politycz­
nemu taktowi. Niepodobna żądać od Sorbii zupeł­
nego zerwania z Rosyą, które na razie nie leży 
zupełnie w serbskim interesie; chodzi tylko o to, 
żeby wpływ rosyjski nie zapanował wpośród lu­
dności serbskiej nazbyt wszechwładnie i nie spro­
wadził jej na tory, z których może cofnąć się by­

łoby trudno. — Kiedy nadeszła pierwsza wiado­
mość o zamierzonej podróży króla do Rosyi, mu­
siała powstać naturalnie obawa, żeby podróż ta 
nie przekształciła się w manifestacyę o politycz- 
nem znaczeniu, jak  tego sobie gorąco życzyły ro­
syjskie dzienniki. Projekt równoczesnych odwie­
dzin w Ischl odrazu musiał zredukować ad m ini­
mum  te obawy, które teraz po przebiegu wizyty 
petersburskiej zniknąć musiały całkowicie. Chłód 
i niechęć, jaką oaazano tam nietyle królowi, ile 
jego otoczeniu, nie przedstawia wcale dla Serbii 
niebezpieczeństw na przyszłość, jakkolwiek nie­
przyjemne może wywrzeć wrażenie na panslawistach 
belgradzkich. Serdeczne przyjęcie w Austryi zró­
wnoważy tę przykrość widokiem materyaluych, 
rzeczywistych korzyści, jakie wypłyną dla Serbii 
ze zgody z Austryą. Położenie geograficzne, roz­
maitość ekonomicznej produkcyi obu krajów, spro 
wadzająca konieczność wzajemnej wymiany towa­
rów i wogóle na wielu punktach istotna wspól­
ność pozytywnych interesów: oto są powody, dla 
których przyjaźń anstryacko-serbska ma widoki 
trwałego powodzenia.

Francya jest teraz widownią ciekawej walki, 
prowadzonej pocichu, ale rozpaczliwie, pomiędzy 
dwoma prądami, z których jeden dąży niepowstrzy­
manie i naoślep do katastrofy, podmecając wojo­
wniczy entuzyazm złudzeniami o własnej sile i 
o zewnętrznej pomocy; drugi zaś, na czas jeszcze 
otrzeźwiony, przeciwdziała temu uniesieniu wszyst 
kiemi środkami, jakiemi może rozporządzać. Ten 
sam Temps, który dziesięć dni temu z prawdziwie 
francuską nieznajomością stosunków głosił, że przy­
jęcia kronsztadzkie nie tyle są warte przez to, że 
są objawem zbliżenia do Francyi urzędowych sfer 
rosyjskich, ile przez to, że dają świadectwo żywej 
sympatyi, oraz najszczerszej i najgorętszej przy­
jaźni ze strony rosyjskiego ludu, sympatyi i przy­
jaźni, które są trwalsze, niż pisane traktaty i dają 
najpewniejszą na przyszłość rękojmię — ten sam 
Temps przestrzega przed przesadą w filorosyj- 
skich manifestacyach, które osłabić mogą tylko 
wyniki wydarzeń kronsztadzkich i zaszkodzić in ­
teresom Francyi. Że tak jest w istocie, że prze­
strogi te nie są wypowiadane na wiatr, najlepiej 
dowodzi chociażby ten pierwszy drobny fakt, że 
w. ks. Aleksy wbrew zapowiedzi nie pojawił się 
w Paryżu, jakkolwiek na dworcu oczekiwał go 
już nawet personal ambady rosyjskiej. Fakt ten 
stoi niewątpliwie w związku z dzisiejszą sytuacyą 
polityczną.

Polemika między Koeln. Ztg  a Polit. Corr., od­
nosząca się do sprawy małżeństwa rumuńskiego 
następcy tronu, przybiera coraz większe i coraz 
bardziej polityczne rozmiary. Rzeczywiście zdaje 
się nie ulegać wątpliwości, że komunikat, pomiesz­
czony w Polit. Corresp., pochodził z otoczenia ru­
muńskiego prezesa gabinetu, p. Florescu; odpie­
rał on przedewszystkiem zarzut, jakoby projekt 
małżeństwa miał być intrygą stronnictwa przy­
jaznego Rosyi, kn któremu zresztą przechyla się 
rzekomo dzisiejszy gabinet. Zarzut ten, jak  wyka­
zuje ter* z Koeln. Ztg, nie był wcale bezpodstawny; 
opierając się na słowach komunikatu i wyciąga­
jąc z nich dalsze konsekweneye, niemiecki dzien­
nik nabiera przekonania, że p. Florescu co do 
spraw zagranicznych trzyma się polityki wolnej 
ręki, a więc zerwał zupełnie z kierunkiem Brati- 
ana, dążącym do połączenia się z pokojową poli­
tyką trój przymierza. P. Florescu zostawia sobie 
na ewentualny wypadek możność oświadczenia się 
za Austryą, albo za Rosyą, zależnie od tego, 
gdzie się większe, według jego zdania, dla Rumu­
nii będą przedstawiały korzyści. Polityka taka 
nie jest wcale bezpieczna; państwa, które się za­
chowują podobnie dwuznacznie, wychodzą zazwy­
czaj z próżnemi rękoma, albo nawet często pa­
dają ofiarą, nie doznając pomocy od swego chwi­
lowego sprzymierzeńca. Żadna z obu stron, pro­
wadzących wojnę, nie zostawi Rumunii czasu do 
czekania na sposobną chwilę; pierwszem ich 
zadaniem będzie opanować niepewnym sąsiadem

i przeszkodzić mu w ten sposób w odegraniu roli, 
mogącej wpłynąć na ostateczny wynik walki.

Radość, wywołana we Francyi uroczystościami 
w Kronsztadzie, zamącona została smutną wiado­
mością o losie, jakiego doznała afrykańska eks- 
pedycya Crampela. Dotychczasowe usiłowania ko­
lonialne Francuzów w Afryce wieńczone były isto- 
tnem, nawet czasem zadziwiającem powodzeniem. 
Niepostrzeżenie prawie powiększyło się ich pań­
stwo kolonialne nad Senegalem , zarówno w kie­
runku wschoduio-półuocuym , w którym dąży do 
połączenia się z kolonią algierską, jak  i połu­
dniowo-wschodnim ku jezioru Czad, zkąd łatwo 
otoczyć kolonię niemiecką w Kamerunie i odciąć 
jej w zupełności komunikacyę z terytoryum nie­
mieckiem. Te powodzenia mają tem większe zna­
czenie, że Francuzi mieli do czynienia nie z ma­
łym i, bezsilnymi kacykam i, ale z silnemi i zdol- 
nemi do oporu organizacyami państwowemi. Ró­
wnocześnie jednak także z południa, z kolonii 
Kongo, ku jezioru Czad i Kamerunowi posuwały 
się ekspedycye francuskie z widocznym planem 
zupełnego odosobnienia i otoczenia Niemców. Mia­
no może w przyszłości na myśli kolonialny Se­
dan. Pierwsza wyprawa, prowadzona przez Four- 
neau, w pochodzie przez dzikie kraje Kannibalów 
strasznego doznała losu; natychmiast jednak zor­
ganizowano nową i silniejszą ekspedycyę, a k ie­
runek jej powierzono Crampelowi, który już przed­
tem razem z Brazzą przedsięwziął był kilka po­
dróży naukowych. Z początku wszystko szło bar­
dzo dobrze, a kiedy nadeszła wiadomość, że 
Crampei przebył, pochodem trwającym 220 dni, 
las dziewiczy, opisany straszliwie przez Stanleys, 
sądzono powszechnie, że najtrudniejsza część drogi 
przebyta i że dojście do jeziora Czad jest tylko 
kwestyą czasu. Tę nadzieję niweczy wieść o 
śmierci Crampela i pospiesznym odwrocie całej 
ekspedycyi. O ile dotychczas wiadomo, Crampei 
wraz z trzema towarzyszami ndał się na rekogno- 
skowanie okolicy, razem z nimi dostał się w ręce 
dzikich i zginął. Trudno wytłumaczyć jednak, dla­
czego reszta ekspedycyi po tym nieszczęsnym wy­
padku cofnęła się tak pospiesznie. Niektórzy przy­
puszczają , że straty muszą być znacznie w iększe; 
w każdym jednak razie cała wyprawa jest już zu­
pełnie zniweczona. — Śmierć Crampela wypadły. 
Niemcom bardzo na rękę, obawiali się bowiem 
bardzo, że Crampei uprzedzi, jak  to było zresztą 
prawdopodobne, niemiecką równoczesną ekspe­
dycyę Gravenrentha w zajęciu terytoryów, do któ­
rych Niemcy roszczą sobie prawo, jako d<Kleżą­
cych w ich sferze interesów. Naturalnie, że F ran­
cuzi nie dadzą za w ygrane; jeszcze zanim nade­
szła wiadomość o losie Crampela, Komitet fran­
cuskiej Afryki uzbroił nową ekspedycyę pod kie­
runkiem Dybowskiego, która w Brazzaville jest 
już gotowa do wymarszu śladem Crampela. Ze 
względu chociażby na to , że na jej czele stoi nasz 
rodak, wypada jej życzyć szczerze i gorąco jak- 
najlepszego w śmiałych zamiarach powodzenia.

Cesarzowa Fryderykowa w Poznaniu.

P o z n a ń  10 sierpnia.
Świąteczną szatę przybrał wczoraj gród Prze­

mysława na powitanie cesarzowej Fryderykowej. 
Świetnie były udekorowane zakłady i domy pol­
skie, gdyż chciano cesarzowej wyrazić wdzięczność 
za doznaną przed trzema laty opiekę i odwiedzi­
ny w tak krytycznej chwili. Szczególnie wspania­
le przedstawia się dekoracya „Bazaru." W nie­
których oknach jaśniały polskie napisy: „Witamy." 
W oknie wystawowem składu mebli Kronthala przy 
placu Wilhelmowskim już w sobotę wystawiona 
była gustowna wypukłorzeżba cesarzowej Fryde­
rykowej w hełmie huzarskim na głowie, wykona­
na przez artystę-rzeżbiarza W ładysława Marcin­
kowskiego na zamówienie magistratu i rady miej­
skiej Poznania dla pułku huzarów. Wypukłorzeżba
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Fuga Bacha.
POWIEŚĆ 

przez E s łe ję .

(Ciąg dalszy).

IV.
Obiad u margrabiny de Groek.
Tylko dwanaście nakryć. Towarzystwo zawsze 

^yborowe na obiadach w pałacu Poligny. Książę, 
*■ j- beau-papa razem z Lilą listę gości układają. 
Margrabia nie miesza się do tego , prezydnje za to 
Przy Wyborze m enu, to jego specyalność.
, .Książę był skończonym mistrzem w umiejętno-
e> dobierania żywiołów. Nie zdarzyło mu się za 

^osić dwóch osób nieprzychylnie dla siebie uspo­
sobionych, posadzić obok siebie dwóch osób, któreby 
!j)°gły nie wzbudzić w sobie wzajemnej sympatyi 
•Nieraz godzinę lub dwie z ołówkiem w ręku siedział 
Pochylony nad białą kartą papieru, obok niego 
^Ua z główką opartą na dłoni, z oczyma śledzą- 
Cemi ruch ręki księcia, wzdychając ciężko oboje.

'— Quelle corvee — mruczał książę.
—- Quelle corvee! — echem odpowiadała Lila. 

. Obiad proszony, zdawałoby się na oko, że to 
igraszka, drobnostka. Dla profanów tak , a że 
•adzkość z profanów się składa, więc nic dziwne 
®°» że proszone obiady bywają zwykle ostatnim 
Wyrazem nudy. Wiele stłumionego ziewania ula­
tuje w przestrzeń z poza wachlarzy strojnych pań, 
Mele „posyłania do djabłów" całej obiadowej ce 
re tu oni i z ust sztywnie uśmiechniętych panów, te 
goby nikt nie przeliczył.

.D laczego? Dla tej prostej przyczyny, że nikt 
hie zadaje sobie trudu rozważnie listę zaproszo­
nych ułożyć, że spraszają rozmaite żywioły, któ­

rych nic nie łączy, a którym obowiązek grzeczno­
ści nakazuje bawić rozmową sąsiada czy sąsiadkę, 
często pierwszy raz w życiu widzianą.

Książę poważnie się zapatrywał na tę kwestyę, 
a zapatrywania swoje w tej sprawie przelał w swoję 
pasierbicę.

Pochyleni nad listą , kombinują, przekreślają, 
zmieniają, poprawiają.

— Ambasador szwedzki poda rękę margrabinie 
dAstrće — mówił książę — on ze swoją flegmą 
północną rozrusza się przy niej.

— Broń Boże, papo, czy papa nie wie? Am­
basador od dwóch tygodni najczulsze oczy robi 
właśnie do pani dA strće, a ponieważ my jej mę­
ża musimy zaprosić, a ponieważ mąż jej jest 
wstrętnie zazdrosny. . .

— Saperlotte! zapomniałem. Naturalnie, niema 
o tem mowy. Nic nie mrozi towarzystwa, jak  za­
kochana para i zazdrosny mąż w dodatku. Pas 
de ga! Bo widzisz koteczko, pamiętaj to sobie raz 
na zawsze: na obiady zapraszać trzeba senty- 
menta w pączku, zaledwie rozkwitające. Wtedy 
afekt nie ogłupia jeszcze osobników; przeciwnie, 
wystarcza tylko na podniecenie dowcipu, wymo­
wy, hum oru; musuje dopiero, ale nie upaja jeszcze.

— Więc wykreślamy ambasadora, czy państwa 
dAstrće ?

— Państwa dAstrće lepiej; ona śliczna kobieta, 
szkoda... ale co począć ? Balastem, przeciążającym 
wszelkie możliwe ustępstwa, to ten kretyn, jej mąż.

— Szkoda, szkoda! choć ja  takich lekkich bab 
nie aprobuję wcale. Może już lepiej dać pokój 
hrabiemu Skandenbeg? mamy w odwodzie amba 
sadora włoskiego?

— Nie koteczko. Nie można. Skandenbeg bę­
dzie męzką koroną naszego obiadu. Haute nou- 
veautó. Od czterech tygodni w Paryżu.

— A od dwóch zachochany w pani dAstrće.
— Nie traci czasu. Poczekaj, kto poprowadzi 

•Klim ę?

— Albo Vero de Montroye albo Leon Bra­
cia wski?

—  Czemu jeden albo drugi?
— Jaki papa niedomyślny 1
— Czy Klimy niezdobyte serce zaczyna po 

ludzku wrażenia odczuwać?
— O jej sercu nic nie w iem , ona taka Bkryta, 

ale chciałabym zrobić satysfakcyę tym panom.
— Ty jesteś idealna moja koteczko! Obydwom? 

to nie sposób. Namyśl się, którego protegujesz, 
bo trzeba się zdecydować.

— Gdybym wiedziała?
— Któryż z nich więcej zakochany?
— Papa takie dziwne stawia pytania; zkąd ja  

mogę wiedzieć?
— Mnie się zdaje, że Bracławski.
— A mnie się zdaje, że Vero de Montroye.
— Ty mnie wierz, ja  jestem wytrawnym sędzią. 

Vero więcej pozuje, jego sentyment zanadto bije 
w oczy, za mało skoncentrowany... a potem... już 
ja  mam moje dane. Tymczasem Bracławski, sa­
perlotte! ten, to doprawdy głowę stracił.

— Więc kogo damy Klimie?
— Naturalnie, że Vera; już ci moje teorye o 

zbyt zakorzenionych uczuciach wykładałem, to nie­
praktyczne w liczniejszem towarzystwie. Damy jej 
Vera, choćby dlatego, że ona go znosi i dosyć po 
ludzku traktuje; ja  tobie dałem pierwszeństwo, 
tyś zachowała neutralność, więc ja  mam prawo 
głosu.

— Accepte! Zatem papa poprowadzi starą „bi- 
kokę" lady Macgrove; tjlko  proszę uważać, aby 
się nie nie rozleciała w drodze, i niech jej papa 
zbytnio wina nie dolewa, bo jej cały „tynk" opa­
dnie z twarzy.

— Nie drap, koteczko. Lady Macgrove ani 
stara, ani malowana, słowo honoru ci daję elle a 
du cachet.

— Może des charmes caches, ale ja  ich nie wi­
dzę. Mniejsza o to. Papa i lady Macgrove. Mama

i lord Macgrove... biedna mama! T ak tedy mata- 
dory już zdecydowane.

— Comme tu es michante! mnie do matadorów 
zaliczać...

— Nie jako w iek, broń Boże! tylko jako po- 
zycya socyalna... Przepraszam.

I Lila w powietrzu całusa księciu przesłała.
— Idźmy dalej. Klima i de Montroye ; ja  i am ­

basador włoski, książę Ubaldini, z wieku mu i 
z urzędu ten zaszczyt należy.

— Trudno, koteczko, jako gospodyni domu, mu­
sisz się poświęcić.

— Co znowu: poświęcić? On bajecznie zaba­
wny; ja  wielki los wygrywam. O flircie nie może 
być mowy, to praw da; ale papa wie, że ja  też 
o flirtation  dbam tylko w chwili wielkiej demo- 
ralizacyi. Cóż mnie po tem, kiedy mam nieszczę­
ście kochać mego własnego męża.

Książę westchnął.
— No, nie mówmy teraz o rzeczach smutnych. 

Kończmy listę; już trzecia, a ja  o trzeciej miałem 
być w klubie.

— Dalej. Leon Bracławski; poprowadzi kogo? 
niech papa powie, kogo?

— Dać mu pokój; niech zje obiad u siebie. 
Będzie zły, że mu Klimy nie dajemy; obejdzie 
się bez niego.

— Nie można papo, na żaden sposób. Coby 
mama powiedziała! On dla nas głównie bawi w Pa­
ryżu, odwieczny znajomy, trochę kuzyn. Toby 
sensu nie miało; on być musi. Wykształcony, oży­
wiony, przystojny. Mam myśl! dajmy mu wdowę, 
hrabinę Nórten. Ona będzie mówiła za niego, za 
siebie, za wszystkich, którym będzie wygodniej 
milczeć. Toaleta jej będzie w każdym razie orna- 
mentacyą bardzo efektowną.

— Brawo kochanko! Tu me rendras des points 
bientót. Pozostaje twój mąż i księżna de Brćtigny, 
tym będzie dobrze razem. Karol jej wyliczy naj 
lepszych kucharzy w Paryżu; ona jemu da prze­

pis na sos olimpijski; potem przehandlują konia 
na psa i psa na konia, i o świecie zapomną, tak 
im będzie dobrze.

Tu Lila westchnęła; ale lista była gotowa, a o to 
najbardziej chodziło.

W tydzień później Lila rzucała okiem na za­
stawę stołu. Desenie i arabeski z kwiatów na 
śnieżnym obrusie, kryształy, japońska stara por­
celana. W świeżym mchu brzoskwinie, winogrona, 
figi i daktyle świeże, banany i granaty, niby w nie­
ładzie, pele-mele, a taką malowniczą całość two­
rzące. Ślicznie się stół przedstawiał. Lila była 
widocznie zadowoloną. Z równem zadowoleniem 
rzuciła okiem na całą salę, a  miało się czem oko 
uraczyć. Całe umeblowanie sali tej kupił margra­
bia de Groek przypadkowo od zbankrutowanego 
kolegi, który odziedziczył prawdziwe arcydzieła 
sztuki po przodkach. Arcydzieła przybyłe z Włoch, 
datujące z czasów doży weneckiego Morosina, 
z jego pałacu pochodziły.

Przepyszny kredens ze starego dębu przedsta­
wiał w płaskorzeźbach sceny mitologiczne: podróż 
Bachusa, młode lata Jupitera, porwanie Prozerpi- 
ny, wszystko wykończone z prawdziwym arty ­
zmem; oceanidy płytę podtrzymywały, a larwy i 
grifony groźne albo szczerzące zęby w uśmiechu 
zdobiły narożniki i wysmukłe filary.

Stoły i stoliki przedstawiały Herkulesa w chwili, 
gdy zastępuje Atlas i ugina się pod ciężarem skle­
pienia niebieskiego.

Krzesła sztywne, proste, średniowieczne, więcej 
piękne niż wygodne, zdobne tak samo jak  bufet 
w płaskorzeźby. Półki wkoło sali do ściany przy­
czepione; na nich wazy, talerze, misy podłużne i 
okrągłe z porcelany starej meisseńskiej. Wszystko 
razem poważny miało wygląd, ale skończenie a r­
tystyczny i mogło zadowolić gust najwybredniejszy.

(Ciąg daLssy nastąpi).
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ta zdobić będzie salę kasyna oficerskiego i wczo­
raj podczas obiadn galowego była tam jnż pomie­
szczoną. Naokół cesarzowej wyrzeźbione są posta­
cie wszystkich dawniejszych szefów 2 pułku hu­
zarów, a poniżej znajduje się herb miasta Po­
znania. Także zwracał uwagę wielki portret olej 
ny cesarzowej, wykonany w zakładzie tutejszym 
p. Rivoli.

Niestety przez całą noc z soboty na niedzielę i 
w niedzielę rano lał deszcz bardzo ulewny i do 
piero około godziny 10 nieco ustał, ale co chwila 
popadywał. Na placu Bernadyóskim o godzinie 9 
uformował się długi szereg wszystkich tutejszych 
tak polskich jak niemieckich towarzystw i cechów 
i z kilku kapelami pochód ruszył przepisaną dro­
gą ku bramie tryumfalnej, ustawionej przy bramie 
Berlińskiej. Około godziny 10 pochód przedefilo­
wał przez bramę tryumfalną i przed trybunami, 
na których po prawej stronie siedziały damy, 
a po lewej stronie reprezentanci miejscy, członko­
wie magistratu i obywatele, którym magistrat wy­
dał karty wstępu. Około godziny 10 przybył tak­
że orszak dziewic poznańskich, ubranych po więk­
szej części w bieli. Dziewice polskie ubrane były 
wszystkie w piękne białe suknie, a mianowicie 
były to panny: Koszutska. Luzińska, Zborowska, 
Sławska i Kasztelan.

Wystrzały z armat o godzinie 10 minut 25 da 
ły znać, że pociąg z cesarzową stanął na dworcu. 
Kapela pułku grenadyerów powitała ją  fanfarą, 
poczem z wagonu salonowego wysiadła kłaniając 
się na wszystkie strony cesarzowa Fryderykowa 
wraz z córką swą 19-letnią Małgorzatą. Pierwszy 
je powitał komenderujący jenerał Seect, następnie 
naczelny prezes i komendant pułku huzarów pod 
pułkownik Bassawitz. Cesarzowa i córka przeszła 
przed frontem ustawionej na peronie 1 kompanii 
pułku grenadyerów, potem przedefilowała przed 
nią pod dowództwem komenderującego jenerała 
kompania honorowa. Następnie przedstawieni jej 
zostali naczelnicy władz cywilnych, którzy ją wi­
tali imieniem prowincyi miasta.

Dla każdego z przedstawionych jej przez na 
czelnego prezesa reprezentantów władz prowincyo- 
nalnych i miejskich miała cesarzowa uprzejme 
słowo, a nadburmistrzowi miasta p. Wittingowi i 
przewodniczącemu rady miejskiej p. Orglerowi o- 
świadczyła, że w żywej i wdzięcznej ma jeszcze 
pamięci zgotowane jej przed 3 laty przyjęcie i że 
także obecnie chętnie do Poznania przybywa.

Dam cesarzowa na dworcu nie przyjęła ża 
dnycb.

Po tem pierwszem oficyalnem przyjęciu, które 
się odbyło w pięknie przystrojonych salonach na 
dworcu, cesarzowa w odkrytym powozie cztero- 
konnym razem z córką i komenderującym jene 
rałem i naczelnym prezesem, poprzedzona szwa 
dronem huzarów swego pułku, w szybkim pędzie 
jechała przez pięknie masztami z wieńcami, cbo 
rągiewkami i bramami tryumfalnemi przyozdobio­
ną ulicę dworcową i około godziny trzy kwan 
dranse na l i t ą  wjechała do miasta, powitana en- 
tuzyastycznemi okrzykami: „Niech żyje! Hoch! i 
Hurra 1“

Powóz zatrzymał się w środku pomiędzy trybu 
nami wprost przed miejscem, gdzie znajdowały 
się dziewice.

Najprzód wystąpiła pani nadburmistrzowa i do­
ręczając piękny bukiet z róż, powitała cesarzową 
w imieniu obywatelek miasta Poznania w nastę­
pujących słowach:

„Waszą Cesarską i Królewską Mość witają o 
bywatelki Poznania jaknajuniżeniej w murach na­
szego grodu. Gdy przed trzema laty W. Królew­
ska Mość od łoża boleści cesarskiego Twego mał­
żonka pospieszyłaś do nas nieść pomoc i pociechę, 
nie zważając na boleść własną, wtedy ciężkie nas 
spotkało nieszczęście. Dzisiaj radość i zapał pa 
nuje wszędzie! Tysiące matek, tysiące serc ko­
biecych biją ku Tobie, najszlachetniejszej kobie­
cie, najwierniejszej małżonce i matce i wdzię 
czne łączymy się wszystkie do gorącego życzenia: 
„Bóg niechaj błogosławi, Bóg niechaj Królewską 
Mość zachowa!“

Poczem imieniem dziewic miasta Poznania do­
ręczyła panna K o s z u t s k a  cesarzowej prześli­
czny i ogromny bukiet z róż, mając przy b>ku pan­
nę Orgler, córkę przewodniczącego rady miejskiej 
Orglera i córkę budowniczego miejskiego Gi lidera, 
pannę GrUder; panna Orgler deklamowała krótki 
wiersz niemiecki powitalny, a panna GrUder do 
ręczyła jeszcze mały bukiecik z samych żółtych 
róż. Cesarzowa i jej córka, stojąc w powozie, wy-

Kościół i państwo c ta ś c ia M ie
przez X . J . Ch. J a n ix ze u  sk iego

biskup* tytuł. Eleus., byłego sufraeana pozn ńskiego, 
asystenta tronu papieskiego, prałata domowego Jego 

Świątobliwości.
P o z n a ń ,  nakład drukarni Kuryera Poznańskiego, 

1891, stronnic 624.

Do wyjątków na palcach dających się policzyć 
należały do niedawna książki przedmiotem i tre­
ścią sięgające po za horyzont rodzimy w sfery 
dziejów powszechnych lub kwestyi uniwersalnego 
znaczenia. Było to dowodem pewnego ubóstwa, 
czy spóźnienia, owej, jak ją nazwał Szujski, „młod 
szóści naszej cywilizacyi,“ iż musieliśmy ograni­
czać się na uprawie własnej niwy, a nie mogli­
śmy się zdobyć na ów handel zamienny ogólno 
światowy i powszechno ludzki w dziedzinie myśli 
i wiedzy. Przedewszystkiem chodziło w naszej pro- 
dukcyi literackiej i nankowej o zagospodarowanie 
się u siebie, o obrobienie własnego materyału, gdy 
nas i tu często uprzedzały obce ręce i pióra. Ta 
wyłączność i podmiotowość polska wiele miała 
ujemnych stron — prowadziła do jednostronności 
poglądów, uczuwając skalę porównawczą między 
tem, co się u nas, a gdzieindziej działo. Czy w hi 
storyi, czy nawet w kwestyach filozoficznej natu­
ry, stwarzaliśmy sobie nieraz odrębny świat poi 
sk i, bez związku i zależności wpływów zewnę 
trznych. Chcąc zaś sięgnąć po za granice świata 
polskiego zmuszeni byliśmy brać rzeczy gotowe 
od obcych, czy to w przekładach książek szkol 
nych, czy w wyższych szczeblach literatury i na­
uki. Okres ten zdaje się stanowczo mijać: obok 
systematycznej pracy we własnym narodowym 
zakresie — zaczynamy coraz częściej sięgać po za 
owe słupy graniczne, oddzielające Polskę od re­
szty świata. Dla szkół, podobnie jak w czasach 
komisyi edukacyjnej za Stanisława Augusta, czy­
nią się dziś starania o dobre podręczniki orygi 
nalne, aby miały jak tamte, piętno ducha polskie­
go. Co więcej, od roku pojawiło się kilka dzieł

słuchały mowy i wiersza p o w ita ln e g o , ukłonem 
uprzejmym na nie dziękując.

Podczas deklamacyi panny Orgler podeszły pan­
ny: Zofia L u z i ń s k a ,  Muller i Pietsch do córki 
cesarskiej Małgorzaty i doręczyły jej wielki, pię­
kny bukiet, za który ona uprzejmie podziękowała.

Cesarzowa z widocznem uznaniem dziękowała 
za zgotowaną jej owacyę, wspomniała o kryty­
cznej chwili, w jakiej się Poznań znajdował za 
jej pobytu przed 3 laty i kazała sobie przez nad- 
bnrmistrzową przedstawić panie Koszutską, Orgler 
i GrUder.

Żadnego innego ofieyalnego przyjęcia na tem 
miejscu nie było, poczem wśród gromkich okrzy­
ków i wiwatów w polskim i niemieckim wnoszo­
nych języku, cesarzowa kłaniając się na wszyst­
kie strony, udała się mając przed B obą i za sobą 
oddział huzarów w odświętnych mundurach z lan­
cami i chorągiewkami przez pięknie dekorowane 
ulice: Wiktoryi, Berlińską, Wilhelmowską do pa­
łacu komenderującego jenerała. Na całej drodze 
od dworca aż do pałacu ustawionym był szpaler, 
utworzony z uczniów szkół tutejszych, Towarzystw 
i cechów, polskich i niemieckich. Bractwo strze­
leckie pełniło służbę i t. d. honorową przy trybu 
nach. Na całej drodze, którędy przejeżdżała cesa 
rzowa, rozbrzmiewały się huczne okrzyki „Niech 
żyje!" i hoch!

Gdy powóz cesarski przejeżdżał mimo Bazaru, 
zwrócił jej jadący z nią komenderujący jenerał 
uwagę na piękną dekoracyę tego polskiego gma­
chu, a cesarzowa wyraziła wielkie z tego powodu 
zadowolenie. Przybywającą cesarzową do pałacu 
powitał szwadron huzarów fanfarą.

Około godz. 12 odbyło się ewangielickie nabo­
żeństwo polowe w gmachu komenderującego je­
nerała w obecności tylko jeneralicyi i części pułku 
bnzarów. Kazane powiedział pastor dywizyjny 
Wdlfiog.

Po nabożeństwie odbyło się śniadanie, na które 
z Polaków zaproszeni zostali pp. hr. Józef Miel -  
ż y ń s k i  i Stanisław S t a b l e w s k i .  Z Niemców 
byli na tem śniadaniu najwyżsi dostojnicy woj­
skowi i naczelnicy władz autonomicznych pp. ba­
ron Unrnbe z Babimostu i prezes wydziału pro 
wincyonalcego, Dziembowski.

Po śnindaniu cesarzowa udała się ulicami Wil 
helmowską, Wielką Rycerską, bramą Rycerską na 
obszerne błonie za bramą Berlińską, gdzie się od­
bywają ćwiczenia konnicy i gdzie się miała od­
być wielka parada całego pułku huzarów.

Na kwadrans przed wyjazdem cesarzowej spadł 
deszcz niezwykle gwałtowny i zebrane tłumy na­
około placu parady przemokły do nitki. W zam 
kniętym powozie wśród największej ulewy cesa 
rzowa zawsze w eskorcie oddziału swych huzarów 
wjechała na plac parady otoczo a świetną świtą 
woiskową.

Gdy się zbliżyła do ustawionego w szyku puł­
ku swego huzarskiego, mimo ulewnego deszczu, 
kazała otworzyć powóz i tak przejechała wzdłuż 
całego długiego frontu, chroniąc się parasolem 
od deszczu. Tak samo uczyniła jej córka Małgo 
rzata. Obie ubrane były skromnie, cesarzowa mia 
ła na sobie czarną suknię i czarny płaszcz, a cór­
ka jej skromną suknię jasno niebieskiego kolo­
ru a podczas deszczu okryła się szarym płaszczy 
kiem.

Parada trwała blisko godzinę i mimo niepogody 
cesarzowa przez cały prawie czas przypatrywała 
się pięknemu widowisku, stojąc w powozie.

Wśród okrzyków tłumu, rozlegających się na 
całej drodze wróciła do miasta i udała się ulica­
mi Rycerską, południową stroną placu Wilhel- 
mowskiego, Nową ulicą, Starym Rynkiem, Wodną 
i Klasztorną do gmachu rejencyi na herbatę do 
naczelnego prezesa. Tutaj zachwyciła ją umieszczona 
na głównym stole jadalnym wspaniała wieża z cukru, 
wykonana na uczczenie cesarzowej przez cukierni­
ka tutejszego p. Żuromskiego i przesłana przezeń 
naczelnej prezesowej z prośbą o umieszczenie jej na 
stole przed cesarzową. Wyrób ten p. Zuromskie 
gp przedstawiał wały fortecy poznańskiej z bra­
mami i ozdobiony był orłami, chorągwiami, po­
staciami huzarów, biustem cesarza Wilhelma II i 
innemi emblematami, a na szczycie pięknie wy­
konanym biustem samej cesarzowej, niezmiernie 
jej się podobał i wyrażała kilkakrotnie zadowole­
nie swe i podziękowanie za misterny ten poda­
rek i kazała go sobie następnie przesłać do ko­
szar huzarskich i umieścić na głównym stole bie­
siady.

Po skończonej herbacie pojechała cesarzowa uli­
cami Klasztorną, Wodną, Starym Rynkiem, Nową,

polskich wyższego zakresu. „Historya filozofii gre­
ckiej- X. Dra Pawlickiego, dzieło p. Bronisława 
Dembińskiego „Rzym i Europa przed soborem 
trydenckim," to znów 3-tomowa praca p. Jodki 
Narkiewicza z dziedziny historyi kultury i sztuki, 
rozpoczęta w Warszawie publikacya „Wiek XIX,“ 
jakkolwiek będąca przekładem, ale uzupełniona 
przez tłomacza — wszystko to zdaje się zapo 
wiadać nowy przełom w piśmiennictwie polakiem, 
a mianowicie dążenie do przyswojenia sobie osta­
tnich rezultatów wiedzy w różnych kierunkach, 
jakby wystąpienie na arenę wyścigów międzynaro­
dowych i ogólno-cywilizacyjnych.

O pożytku i doniosłości tego nowego rozszerzo 
nego okresu i  zakresu zbyteczna szeroko się roz­
wodzić. Nie dość znać co swoje, trzeba pamiętać, 
że maksyma homo sum nihil humani a me alie- 
num esse puto winna się stos >wać nietylko do 
jednostek, ale i do narodów, i to pod karą jedno 
stronności, ciasnoty, obniżenia poziomu umysło 
wego w społeczeństwie.

Dział literatury religijnej z natury swojej jest 
najbardziej powszechnym, i był takim u nas od- 
dawna, ko cd czasów Skargi. Tu trudno przed­
mioty dzielić na swoje i obce, bo tu jedność 
duchowa doskonała tak w samej nauce wiary, 
jak w historyi Kościoła i wszystkiego, co z nich 
wypływa i z nimi się wiąże. Każda książka łą­
cząca nas z wielkim ruchem myśli w świecie ka­
tolickim, jest dla nas Polaków bezpośredniego in 
teresu i aktualności: czy X. Pelczar pisze znako­
mitą historyę pontyfikatu Piusa IX, czy X. Mar- 
jan Morawski ogłasza jaką pracę filozoficzną — 
zawsze tam pełno węzłów z tem, co stanowi jądro 
ducha naszego katolickiego narodowego żywota.

Ze wszystkich atoli tematów i działów litera­
tury kościelnej najbardziej aktualnym jest dla nas 
ten, który stanowi przedmiot ostatniej gruntownej 
pracy biskupa Janiszewskiego.

Bywają książki tak mozolne i gruntowne, że 
znać, iż pochłonąć musiały pracę całego życia ba­
dacza. Tu więcej — bo czcigodny autor zanim 
napisał swe dzieło — to czynem i cierpieniem 
wypróbował i stwierdził szereg tych prawd, które

placem Wilhelmowskim i ulicą Młyńską do po­
mnika Perseusza, darowanego — jak wiadomo — 
przez nią miastu i po obejrzeniu go udała się uli­
cą Fryderykowską i Wilhelmowską do pałacu ko­
menderującego jenerała.

Tutaj przedstawiły się cesarzowej polskie i nie­
mieckie deputacye obywatelskie. Z pań polskich 
przedstawiły się panie: Marya hr. K w i l e c k a  
z córką Maryą z Oporowa, hr. G ó r ż e ń s k a  ze 
Starzec, Stanisławowa hr. P o n i ń s k a  z Domino­
wa z córką, Wanda hr. C z a r n e c k a  z Golejew- 
ka, Katarzyna B n i ń s k a z Dąbek, hr. Hektorowa 
K w i l e c k a  z Kwilcza i Aniela T a c z a n o w s k a  
z Horynia.

Z panów polskich przedstawili się cesarzowej 
pp.: Józef hr. M i e l ż y ń s k i  z Iwna, szambelan 
Marceli Ż ó ł t o w s k i  z Czacza, Bolesław P o t o c k i  
z Będlewa, Konstanty S c z a n i e c k i  z Miedzy- 
choda, hr. Stefan Ż ó ł t o w s k i  z Głuchowa, ordy­
nat Antoni T a c z a n o w s k i  z Taczanowa, Stani 
sław Ż ó ł t o w s k i  z Niechanowa, hr. Seweryn 
B n i ń s k i z Gułtów. szambelan M o r a w s k i z  Lu- 
boni, Hektor hr. K w i 1 e c k i z Kwilcza, Józef 
My c i e l  s k i  z Kobylopola i Stanisław hr. Po t u ­
li ck  i z Siedlca. Każdego z przedstawionych jej 
Polaków wyróżniła uprzejmą rozmową Po skoń­
czonym „cour“ udała się ulicami: Wilhelmowską, 
Wiktoryi, bramą Berlińską do koszar huzarskich.

Na gruncie jeżyckim powitała przejeżdżającą 
przy drugiej bramie tryumfalnej deputacya oby­
wateli jeżyckich, oraz deputacya córek gospoda­
rzy jeżyckich w swych oryginalnych bogatych 
strojach.

Dodajemy, że także podczas pobytu swego u 
naczelnego prezesa przyjmowała cesarzowa depu 
tacyę córek gospodarzy wildeckich, która przy 
była także w okazałych strojach i cesarzowej wiel 
ce się podobała.

Wieczorem odbył się w wspaniale udekorowa­
nym namiocie w pobliżu kasyna oficerskiego ban 
kiet pułku huzarskiego, w którym wzięła udział 
cesarzowa Fryderykowa, księżniczka Małgorzata, 
hr, Perponcher, księżna na Radolinie i baron Rei- 
schach. Oprócz tego zaproszono na bankiet cały 
korpus oficerski pułku, licznych dawniejszych to­
warzyszy hroni, jeneralicyę i innych gości hono­
rowych. Jako reprezentanci miasta wzięli w ban 
kiecie oprócz p. nadburmistrza udział przewodni 
czący reprezentacyi miejskiej i radca Annuss.

Po przybyciu cesarzowej nastąpiło doręczenie 
pułkowi daru honorowego miasta Poznania, skła­
dającego się z honorowej tarczy, która (wprawdzie 
tymczasem tylko jako model) wystawioną była 
w jadalni pułku. Projekt dzieła tego artystyczne­
go podał radca budowniczy GrUder, wykonał je 
artysta rzeźbiarz Marcinkowski.

Oddając dar pułkowi na ręce dowódcy pułku, 
podpułkownika Bassewitza, odczytał nadburmistrz 
Wittiog stosowny adres, w którym w ciepłych 
słowach magistrat i reprezentacya miejska wynu 
rzają pułkowi swe życzenia. W równie serde­
cznych słowach podziękował za dar p. Bassewitz.

Cesarzowa, która przybyła około godziny 8, 
zwiedziła nasamprzód kasyno oficerskie, gdzie 
wystawione były liczne i bardzo bogate podarki 
jubileuszowe. Zwróciwszy się następnie w kilku 
słowach do korpusu oficerskiego, zajęła miejsce 
obok p. Bassewitza i komenderującego jenerała 
p. Seeckta. Pomiędzy ostataim a naczelnym pre­
zesem zajęła miejsce księżniczka Małgorzata; na 
prz-ciwko cesarzowej wyznaczono miejsce dla naj­
starszego oficera sztabu, majora hr. Sponec’ka.

Podczas obiadu spełniono nasamprzód puhary 
na cześć cesarza; dragi toast na cześć cesarzowej 
wzniósł dowódca pułkowy, trzeci jenerał Seeckt 
na cześć pułku i jego dawn;ejszych towarzyszy 
broni.

Następnie zabrał komenderujący jenerał ponow­
nie głos, wyrażając imieniem cesarzowej podzię­
kowanie prowincyi poznańskiej i miastu Poznanio­
wi. Przyjęcie, jakiego cesarzowa doznała w pro­
wincyi, ze strony reprezentacyi prowincyonalnej, 
a zwłaszcza ze strony miasta Poznania, wzruszyło 
ją i uradowało do głębi serca.

Po przemówieniu tem zaprosiła cesarzowa do 
siebie p nadburmistrza, spełniając toast „na cześć 
miasta Poznania11 i wyrażając raz jeszcze swe 
podziękowanie. „Dnia dzisiejszego — tak powie 
działa — nigdy nie zapomnę, przepędziłam w Po 
znaniu kilka godzin błogich i życzę sobie tylko, 
ażeby na przyszłość miasto ochronionem było od 
dotkliwych ciosów, jakie poniosło za lat daw­
niejszych.*

Po stosownem przemówieniu naczelnego pre-

rozwija. Niegdyś poseł do parlamentu w Berlinie 
później dostojnik kościoła, pełen wpływu i mądrej 
rady, następn e wyznawca, więzień i wygnaniec, 
c ągle zaś zarówno niezłomnego kościelnego du 
cha, ale zarazem politycznego zmysłu; X. Jani 
szewski przeżył to wpierw i doświadczył co tu 
pismem stwierdza. Nikt też nie był bardziej kom­
petentnym nietylko wśród Polaków, lecz śmiało 
to powiemy i wśród pisarzy zagranicznych współ 
czesny>-h do rozcinania tych węzłów, jak ten 
pasterz wyznawca, a zarazem mąż polityczny 
biegły kanonista i doświadczany znawca współ­
czesnego parlamentaryzmu — pisarz kościelny, a 
wytrawny badacz instytueyj politycznych.

Dzieło jego przypomina budowle mało ozdobne, 
prostych form architektonicznych, ale tem bardziej 
monumentalne, bo całe wzniesione z ciosów. Czy­
tanie tej książki mało działa na wyobraźnię, nie 
pobudza uczucia, lecz utwierdza przekonania i 
umacnia podwaliny zasad. Cios na ciosach — na 
jednej prawdzie wspierają się wyższe i dalsze praw­
dy, a wszystkie spojone nietylko mocą wiary, ale 
cementem ścisłej logiki.

Wielu mniema, jakoby dowodzenia logiczne były 
właściwością racyonalizmu i jakoby ta zachodziła 
sprzeczność między światem wiary a światem wie­
dzy, że pierwszy przemawia do uczuć, a drugi 
dowodzi dla rozumu. W rzeczywistości bywa czę­
sto odwrotnie. Nikt więcej nie potrzebuje i nie 
nadużywa dowolnych hipotez, jak dawniejsi spe- 
kula'ywni racyonaliści lub dzisiejsi pozytywiści 
naukowi — w ich to systematach bywają najśmiel­
sze przeskoki między założeniem a wynikiem. 
Przeciwnie, najściślejsza logiczność bywa znamie­
niem uczonych i myślicieli wierzących. Stary scho- 
lastycyzm nadużywał logicznych dowodów i ma­
tematycznych sylogizmów — odradzająca się dziś 
świetnie i wielostronnie filozofia chrześciańska, czy 
sięga w sfery metafizyczne albo teologiczne, czy 
zwraca się do badania duszy człowieka, natury 
społeczeństw i państw — bierze tylko za punkt 
wyjścia wiarę; ale z tego punktu idąc drogą de- 
dukcyi, rozwija cały łańcuch pewników, związa­
nych z niezłomną logicznością, a popartych faktami.

zesa opuściła cesarzowa o godzinie 10 bankiet, 
udając się na dworzec, gdzie zabawiła aż do go­
dziny 1, poczem nastąpił odjazd do Berlina.

K R O M I K  A.
K r a k ó w  11 sierpnia.

—  JE. p. N am iestn ik  hr. Badeni, bawiący w Bu­
sku, przyjmował w niedzielę w południe deputacyę 
Rady miejskiej, tudzież lwowskiej Izby handlowej i 
przemysłowej, która pospieszyła złożyć mu gratula- 
cye, z powodu wysokiego odznaczenia wielką wstęgą 
orderu Leopolda. W skład deputacyi wchodzili pp.: 
Edmund Mochnacki prezydent miasta, Dr Marchwicki 
wiceprezydent, Michalski pierwszy delegat, Głodziń- 
ski, Getritz, Schayer i Bardasz członkowie reprezen­
tacyi miejskiej, tudzież pp. Baczewski i Epstein, repre 
zentanci lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.

W imieniu deputacyi przemawiał p. prezydent Mo­
chnacki. P. Namiestnik przyjął deputacyę nader u- 
przejmie i podziękował wyrazami bardzo ciepłemi za 
dowód przychylnych uczuć, którym prezydent Mochna­
cki dał wyraz.

Następnie odbyło się w salonach pałacu w Busku 
przyjęcie deputatów obiadem, podczas którego p. Na­
miestnik, jako gospodarz domu, wzniósł zdrowie swo­
ich miłych gości. Na wstępie tego toastu zaznaczył, 
że kiedy jako Namiestnik przybył do Lwowa i za­
stał na dworcu kolei witającą go deputacyę miejską, 
doznał bardzo przyjemnego wrażenia, lecz powitanie 
to uważał wówczas za dowód uszanowania, oddany 
Namiestnikowi, jako zastępcy rządu. „Dzisiejszą j e ­
dnak obecność panów w Busku —  mówił dalej —  
uważać muszę już jako dowód przychylności dla mo­
jej osoby.* W toku dalszego przemówienia wskazał, 
że jeżeli czasem zachodzą pewne różnice zapatrywań, 
to nie należy zapominać, że reprezentacya miejska 
może iść w pewnych kierunkach bez względu na na­
stępstwa, gdy tymczasem on zmuszony jest odpowie­
dzieć zawsze wysokiemu zaufaniu, jakiego dowód dał 
mu Naj. P an , powierzając mu urząd Namiestnika. 
Odpowiadając temu wysokiemu zaufaniu, stara się 
zarazem, ażeby stanowisko i znaczenie kraju w pań­
stwie nie upadało, ale owszem wzmagało się coraz 
bardziej. Jedynym sposobem wyrównania owych ró­
żnic chwilowych, jest ofiarowanie mu zaufania, do 
którego rości sobie prawo, gdyż w przywiązaniu do 
kraju nikomu wyprzedzić się nie da. W końcu za­
znaczył p. Nam iestnik, że nie zapomina nigdy, iż 
Lwów jest jego rodzinnem miastem i dlatego żywi 
szczególną ku niemu życzliwość.

Przewódca deputacyi p. prezydent Mochnacki, od­
powiadając, podziękował za serdeczne zapewnienia 
życzliwości, a podnosząc z naciskiem, że miasto już 
niejednokrotnie dowody tej cennej życzliwości p. N a ­
miestnika odebrało, wzniósł toast na cześć dostojne­
go gospodarza; poczem p. wiceprezydent Dr Marchwi­
cki , wzniół kielich na cześć i pomyślność obecnej 
przy obiedzie małżonki gospodarza, Maryi hr. Bade- 
niow ej, jako pełnej inieyatywy protektorki wielu 
dzieł dla ludności miasta Lw ow a, dobrych i pożyte­
cznych.

Po obiedzie, wśród dłuższej rozmowy z członkami 
deputacyi, dotykał p. Namiestnik ważniejszych spraw 
bieżących miejskich, któremi żywo się zajmuje. N a­
stąpiło zwiedzenie parku w Busku, po którym p. Na­
miestnik gości swych sam oprowadzał, a po poże­
gnaniu opuściła deputacya nad wieczorem Busk, wy­
nosząc wspomnienie nader uprzejmego i serdecznego 
przyjęcia.

—  Zapiski osobiste .  Komendant korpusu fmp. 
Krieghammer wczoraj wieczorem wyjechał do Wie­
dnia. —  Antoni hr. Wodzicki, zastępca członka W y­
działu krajowego, objął wczoraj kierownictwo depar­
tamentu drogowego w miejsce p. Edwarda Jędrzejo- 
wicza', bawiącego na urlopie do końca b. m. —  
P. Piotr Maszyński, dyrektor warszawskiego Stowa­
rzyszenia śpiewackiego „Lutnia,* bawi w Krakowie.

—  U roczyste  o tw arc ie  k ośc io ła  N. P. Maryi.
Prace w ostatnich miesiącach postąpiły tak szybko, 
że w sobotę, dnia 15 sierpnia b. r., kościół dla służby 
Bożej oddanym będzie. J e g o  E m i n e n c y a X .  Ka r ­
d y n a ł  D u n a j e w s k i  o d p r a w i  w t y m  d n i u  
o g o d z .  10 s o l e n n e  n a b o ż e ń s t w o ;  wzmocnio 
ne chóry kościoła towarzyszyć będą uroczystości. —  
Innym razem opiszemy dokonane w ostatnich czasach 
roboty; dziś zaznaczamy, że do dawnej kościoła świet 
ności wiele jeszcze nie dostaje, że stan funduszów do 
tąd nie okazał się dostatecznym, śmiemy się przeto 
odezwać do społeczeństwa z prośbą o dalsze datki i 
ofiary na cel ten wzniosły i szlachetny.

Świecka nauka o państwie i społeczeństwie na 
leży do nowszych umiejętności; znajdą się wpraw 
dzie u starożytnych pisarzy niejakie zapowiedzi, 
ale to, co o formach rządów i naukach politycz 
nych uprawiano od wieków, uległo stanowczemu 
przeobrażeniu w naszem stuleciu. Po tak młodej 
jeszcze ekonomii politycznej, rodzi się najnowsza, 
najmłodsza, s icyologia o nieustalonych i krańco­
wych dotąd prawidłach — a z drugiej strony z fi 
lozofii niemieckiej wyłania się dis Staatswissen- 
schaft. Prawo natury i prawo narodów kwitnęło 
w XVII wieku — lecz od Grotiusa, Puflendorfa i 
Monteskiego uległo zaniedbaniu w teoryi, może 
dlatego, że w życiu zasady tego prawa poszły 
w poniewierkę i uległy pogwałceniu przez nowo­
żytną politykę.

Kościół odwiecznie rozwijał naukę o dwóch wła­
dzach, ich wspólnem źródle a odmiennej istocie 
i naturze, o granicach ich atrybucyi, o ich celach 
i podstawach. Z kilku słów Chrystusa i tekstów 
Ewangielii czerpali Ojcowie Kościoła w różnych 
wiekach całą naukę, określającą stanowczo, ogól­
nie i szczegółowo zarazem stosunek społeczności 
duchowej Kościoła, do społeczności świeckiej pań­
stwa. Nauka ta, której niegdyś św. Tomasz zało­
żył główne fundamenty, a która w orzeczeniach 
i encyklikach papieskich znajdowała zastosowanie 
do pytań i potrzeb każdej epoki — nauka ta ma 
to do siebie, że zawsze zaprzeczana, zawsze jest 
równie aktualną.

W historyi zmieniają się formy rządów i sto­
sunki społeczeństw — lecz w odniesienia do ka­
żdego stanu ludzkości, czy tyrania bierze górę, 
czy anarchia i rewolucya wszystko niszczy, pod­
stawowe zasady tej nauki katolickiej, tej socyo- 
logii chrześciańskiej zostają niezmienne.

Kto z mężów stanu lub władców chciałby otwar­
cie się przyznać do rad i zasad, jakie Machiavelli 
swemu księciu wskazuje, choćby je najbardziej 
praktykował? Wszak sam Fryderyk W. napisał 
ich odparcie. Można faktami dowodzić, że Contrat 
social Russa, dał formularz rewolucyi — a Hegel 
ze swoją nauką o państwie wcielił się w Bismarcka. 
Lecz ci mistrzowie i te nauki wpływają na jedno

—  Ślub. Wczoraj odbył się tu ślub p. Ludwika 
Wyganowskiego, syna Tadeusza, radcy komitetu T o­
warzystwa kredytowego w W arszawie, z panną He­
leną Szawłowską, córką obywatela z Płockiego.

—  W ychodźtwo. Wczoraj przybyło do Krakowa 
62 żydów rosyjskich, udających się do Ameryki, a 
wysłanych przez komitet lwowski.

—  Z W adowic. Towarzystwo bursy imienia Stefana 
Batorego w Wadowicach przyjmie na rok szkolny 
1892 sześciu uczniów gimnazyalnych do zakładu za 
opłatą 4 złr. miesięcznie. Uczniowie otrzymają za tę 
cenę zupełne utrzymanie. Podania należy wnosić do 
dyrekcyi gimnazyum w Wadowicach.

—  W Rym anow ie W tamtej -izym zakładzie zdro- 
jowo-kąpielowym obchodzoną będzie uroczyście ro­
cznica Unii Litwy z Koroną. Program jest następu­
jący : W przeddzień rocznicy, tj. d ziś, odbędzie się 
wieczorek deklamacyj no - muzykalny, zakończony ży­
wym obrazem. Jutro rano odegraną będzie pobudka, 
o godz. 10 nastąpi solenne nabożeństwo z kazaniem 
w tymczasowej kaplicy zakładowej, poczem festyn 
dziecięcy na łące, który zakończy uroczysty pochód 
przez cały zakład. We czwartek w dworcu gościnnym  
odbędzie się zabawa dla dzieci, które wystąpią w stro­
jach ludowych. W niedzielę nastąpi obchód staraniem 
Kółka rolniczego ze współudziałem kolonii leczniczej 
z następującym programem: a) o godz. 6 po połu­
dniu pochód z zakładu do Kółka rolniczego; b) uro­
czystość w czytelni Kółka rolniczego; c) oświetlenie 
zakładu; d) bal na dochód Kółka rolniczego. Dochód 
z festynu przeznaczony na budowę kaplicy zakłado­
wej, z zabaw dziecięcych na budowę kolonii, z balu 
na Kółko rolnicze w Posadzie górnej.

—  Krajowy z w ią z e k  ochotn iczych  straży  p ożar­
nych w królestwie Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem, odbędzie V walny Zjazd 
w dniach 15 i 16 sierpnia 1891 r. w Przemyślu. 
Program Zjazdu: Dnia 14 sierpnia (piątek). Przyjazd 
delegatów: O godzinie 8 wieczorem zebranie delega­
tów i uczestników Zjazdu na „Górze zamkowej* ce­
lem wzajemnego poznania się. —  Dnia 15 sierpnia 
(sobota): 1) O godzinie 8 rano Msza św. w kościele 
katedralnym obrz. łac.; o godzinie 7*/a zbiorą się de­
legaci i uczestnicy Zjazdu przed gmachem ratuszo­
wym w Rynku, zkąd, poprzedzeni korpusem miejsco­
wej straży ochotniczej i korpusami straży okolicznych, 
udadzą Bię na nabożeństwo i zajmą tamże wskazane 
im miejsca. 2) Po nabożeństwie defilada straży ochot­
niczych przed zgromadzonymi uczestnikami Zjazdu. 
3) O godzinie 9 Va zbór wszystkich delegatów w sali 
ratuszowej, złożenie legitymacyi w ręce Bekretarza 
kraj. Związku dla zapisania, oraz zapoznania się de­
lt gatów między sobą. 4) O godzinie 10 przybycie 
naczelnika kraj. Związku, JE. księcia Adama Sapie­
hy i tegoż zastępcy p. Alfreda Zgórskiego, oraz bur­
mistrza miasta Przemyśla, Dra Aleksandra Dworskie­
go i powitanie uczestników Zjazdu. Otwarcie posie­
dzenia w sali ratuszowej, odczytanie listy straży ochot­
niczych do kraj. Związku należących i na Zjeżdzie 
reprezentowanych, odczytanie protokółu z IV walne­
go Zjazdu, oraz dalsze czynności, które rada zawia- 
dowcza na porządku dziennym obrad umieściła. 5) 
O godzinie 2 po południu, odczyt p. Jana Ciepanow- 
skiego, inżyniera, „O pokrywaniu dachów płytami 
ogniotrwałemi.* 6) O godzinie 3 po południu wspól­
ny obiad, dany przez Reprezentacyę miasta na cześć 
delegatów. 7) O godzinie 4 po południu zwiedzenie 
wystawy sikawek i narzędzi ratunkowych. 8) O g o ­
dzinie 5 wieczorem próba z płynem do gaszenia o- 
gnia, wynalazku p. Emanuela Sygiericza, naczelnika 
ochotniczej straży pożarnej w Podhajcach. 9) O go­
dzinie 7 wieczór, przedstawienie przemyskiego Towa­
rzystwa dramatycznego w teatrze letnim na Zamku. 
Otwarcie wystawy sikawek i narzędzi pożarnych, od­
będzie się w godzinach przedpołudniowych, przez ko­
mitet wystawowy. —  Dnia 16 b. m. (niedziela): 1) 
O godzinie 7 rano ćwiczenia popisowe ochotniczej i 
miejskiej straży pożarnej przemyskiej. 2j O godzinie 
9 rano, dalszy ciąg obrad delegatów Zjazdu w sali 
ratuszowej. 3) O godzinie 1 obiad. 4) O godzinie 2 
po południu, na zaproszenie JE. ks. Adama Sapie­
hy, wspólna wycieczka do Krasiczyna. W godzinach 
wolnych od zajęć programowych odbywać się będą 
posiedzenia komisyjne.

— M a lw e r sa c y e  na Bukowinie. Gazeta Polska 
donosi: „Dochodzenia pośród urzędników cłowych na 
Bukowinie trwają dalej i wyprowadzają na jaw coraz 
więcej nadużyć, które przeważnie atoli datują się od 
bardzo dawnych czasów, sięgających jeszcze owych 
lat, kiedy kierownikiem dyrekcyi skarbowej był tutaj 
radca Sikora. Dochodzenia obejmują przeważnie kon­
trabandę graniczną, gdzie np. sprowadzano w wor­
kach zamkniętych kawę, a opłacano cło od kukuru- 
dzy itp. Ponieważ wykryto nadużycia także w paru

lub dwa pokolenia, krzywią bieg historyi i plan 
boży w dziejach, płodzą niesprawiedliwości, nie 
wytrzymują próby czasu i krytyki, tracą swą ży­
wotność i wpływ, ustępując nowej nauce, wręcz 
często przeciwnej. W naszych oczach i czasach 
przeżyła się nauka liberalizmu, stosowana przed 
kilkudziesięciu laty jako ogólny szablon do prawo­
dawstwa, zagadnień ekonomicznych i społecznych.

Dziś znów zwrot i prąd przeciwny pcha do 
protekeyonizmu w ekouomii społecznej, do inge- 
rencyi wszechwładnego państwa we wszystkich 
okresach i na wszystki h polach społecznego ży­
cia. Jutro — już widnieje tego jutra jatrzenka — 
wszech** ładztwo abstrakcyjnego państwa stanie 
się tyranią gminu; puukt ciężkości z trzeciego 
przerzuci się na stan czwarty, a zaprzeczenie praw 
i swobód indywidualnych sięgnąć może aż w gra­
nice własności osobistej i praw rodziny pod ha­
słem państwowego wspólnictwa i bezwzględnej 
równości...

Czy nagłemi przewrotami, czy powolnem pra­
wem rozwoju, ludzkość wprowadza w życie te aok- 
tryny zmienne dotyczące ustroju społecznego — 
naprzeciw każdej z nich występuje niezmienna 
w swych podstawowych prawidłach, a coraz świe­
tniej rozwijająca się nauka katolicka o Kościele 
i państwie.

W wielkiej świątyni Chrystusa stoją rzędem ko­
lumny z monolitów, silnie oparte o podstawę zie­
mi, a czołem sięgające do stropu niebios — to u- 
miejętności chrześciańskie. Jedne z nich tłómaczą 
najwyższe tajemnice wiary, inne podają tej wiary 
owoce i ziarna dla zbawienia wiecznego wiernych 
i dla ich pożytku doczesnego. Obok nauk teolo­
gicznych wśród tych kolumn umiejętności chrze- 
ściańskich wznoszą się także monolitowej jedno­
litości nauki mające na celu rozwiązanie pytań 
organizmu społecznego w historyi według myśl* 
Bożej.

Czego ta umiejętność uczy, jaka tej nauki ka­
tolickiej treść P

L u d w i k  D ę b i c k i .

(Dokończenie nastąpi) .
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gorzelniach, powstał taki popłoch w kołach finanso­
wych, że dzisiaj instytncye kredytowe zamknęły kre 
dyt każdemu posiadaczowi gorzelni. Wogóle rezulta­
tem dochodzeń, wygrzebujących przedawnione nadu­
życia, jest to , że w tej chwili mamy kompletny za­
stój w świecie handlowym i przemysłowym na Bu­
kowinie. W interesie ekonomicznego dobra —  i tak 
już bardzo problematycznego — należy życzyć, ażeby 
wdrożone dochodzenia jak  najbardziej przyspieszono 
ku końcowi.

Suspensye urzędników i oddalania strażników skar­
bowych nie ustają. — Komisarz straży skarbowej 
w Ickanach, Mikołaj Sieradzki, człowiek starszy, po­
dał się był temi dniami na emeryturę, a kiedy mu 
oświadczono, iżby jeszcze czas pewien pozostał ze 
względu na toczące się dochodzenia, odebrał sobie 
życie wystrzałem z rewolweru. Jest to już drugie sa­
mobójstwo w toku śledztw obecnych. Sieradzki cie­
szył się dobrą opinią u swych przełożonych i po­
dobno zgoła nie był wmieszany do sprawy nadużyć, 
to też samobójstwo jego sprawiło wielkie wrażenie. 
Pozostawił żonę i sześcioro dzieci. Inny komisarz, 
Wołoszynowicz z Gurahumory, pociągnięty do śledztwa, 
dostał pomieszania zmysłów."

—  Samobójstwo króla Milana. M atin  ogłosił wczo­
raj następujące doniesienie: „Wczoraj wieczorem ro­
zeszła się w Paryżu pogłoska, że jakiś książę zagra­
niczny odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru 
wskutek niepowodzenia w grze. Niektórzy wymieniali 
króla Milana serbskiego. Sprawozdawca nasz udał się 
w nocy do mieszkania królewskiego, gdzie, jak  się 
zdawało, nikł nic o rzekomym fakcie nie wiedział. 
W każdym razie nie sprzeciwia się temu to, co opo­
wiadano wczoraj na bulwarach, a mianowicie, że król 
Milan w tej chwili bawi w Paryżu. Sądzimy, że prze 
Pędził noc sobotnią w domu pod Nrem 54 Avenue 
Bois de Boulogne. Czy tam się rozegrał dramat? 
Nie wiemy; jednak z zachowania się wielu osób, 
które interpelowane były przez naszego sprawozdawcę, 
a które zachowywały jak  najgłębsze milczenie, jak 
gdyby posłuszne były jakiemuś mot d’ordre , można 
było nabrać przekonania, że z królem Milanem dzieje 
się coś dramatycznego i tajemniczego. Opowiadamy 
czytelnikom tylko o naszem czysto osobistem wraże­
niu. Ani dyrekcya policyi, ani k o ła , w których się 
hrabia Takowa obraca, nie potwierdzają obiegającej 
Pogłoski. Niemniej jednak wydaje się rzeczą pewną, 
że wypadek, który usiłują zachować w tajemnicy, za­
szedł wczoraj w Paryżu." Eclair zaprzecza stanowczo 
tym wiadomościom, które bardzo wyglądają na dzień 
nikarską kaczkę, wypuszczoną w celu ożywienia m art­
wego sezonu. Król Milan cieszy się podobno uajlep- 
szem zdrowiem i wyjeżdża w tych dniach do Mona­
chium, gdzie się ma spotkać z synem.

— Nekrologia. Józef H a n d e l ,  urzędnik telegra 
ficzny, przeżywszy lat 58, zmarł tu dnia 11 b. m.

-— Tomasz K n a p i k  majster szewski, przeżyw­
szy lat 65, zmarł tu dnia 11 b. m.

ske Pohl’ady. Sprawozdanie z ruchu religijnego, nau­
kowego i społecznego mieści obok kilku zajmujących I 
korespondencyj i sprawozdań, artykuł X. M. Czermiń­
skiego, nader podnoszący znaczenie i zasługi Prze­
glądu Polskiego z okazyi numeru jubileuszowego.

Wystawa nasion w Rzeszowie. Postanowieniem 
wydziału Towarzystwa rolniczego okręgowego rze­
szowskiego z dnia 28 lipca b. r. uchwaloną zo­
stała trzecia doroczna wystawa nasion, zbóż, ja ­
rzyn, owoców i wszelkich ziemiopłodów w Rze-
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szej wystawie zwrócić niepodzielną uwagę ziemian I daj wczoraj sprawozdanie przed wyborcami w Vy- denckiei fmD Othmar Crusiz przeniesiony został
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—  Dnia 10 sierpnia pogoda; termometr od — 13‘5 
doszedł do —j-25‘1 C. Barometr nieco opadł ; o go­
dzinie 7ej rano dnia 11 sierpnia stan jego był 742 1 
tam., termometru -j-16'6 C. Wiatr zachodni.

We środę dnia 12 sierpnia: św. Klary, Hilaryi 
Felicyi.

Ruch artystyczny i umysłowy.
Z teatru. W sobotę rozpoczyna nasz teatr przed 

stawienia nadzwyczaj pięknym i wielce zajmującym 
dramatem historycznym St. Kozłowskiego p. t. K azi­
mierz W ielki i  E sterka, który na naszej scenie 
w wybornej grze artystów cieszy się stałem powo­
dzeniem. Że dyrekcya rozpoczyna sezon polską ory 
ginalną sztuką, niegraną dotąd na żadnej prócz kra 
kowskiej scenie, zasługuje to na wszelkie uznanie 
zachętę publiczności do jak  najliczniejszego zebrania 
się w teatrze.

W niedzielę przedstawionym zostanie po raz 127 
Kościuszko pod Racłatoicami.

Kasa teatralna otwartą będzie od czwartku w zwy 
kłych godzinach.

Cavalieria rusticana, słynny dramat włoski Vergi 
pozyskała dyrekcya dla naszej sceny. Jak wiadomo, 
z powyższego dramatu powstała opera Mascagniego 
która z tak wielkiem powodzeniem przedstawianą jest 
za granicą. —  Również prześliczny dramacik Fr 
Coppe ego p. t. Ojcze nasz, nabyła dyrekcya dla na 
szego teatru.

Roman Kochanowski, słynny polski pejzażysta, na 
obecnie otwartej międzynarodowej wystawie sztuk 
Pięknych w Londynie, otrzymał d y p l o m  h o n o r  o 
w y za krajobraz, powszechnie przez dzienniki angiel 
skie chwalony.

Przeglądu Powszechnego zeszyt sierpniowy za 
wiera następujące artykuły: Napoleon i jego spuści 
zna we Francyi przez ***. Podróż do puszcz północy 
i na stepy Kipczaku. (Ułamki ze wspomnień wygnań 
ca z r. 1861— 1862). VI, (dok.) przez Maryana Du 
bieckiego. O przedświcie Zygmunta Krasińskiego (dok.) 
przez Tadeusza Sternala. Męczennik za świętość mał 
żeństwa przez M. — Hindowie i ich religia. II. Stare 
piśmiennictwo hinduskie przez X. W. Zaborskiego T. J 
W bardzo bogatym treścią przeglądzie piśmienni 
ctwa krajowego i zagranicznego spotykamy między 
innemi obszerną i poważną krytykę „Wydawnictwa ma 
teryałów do historyi powstania 1863— 1864 r.,“ na 
pisaną przez prof. A. Szarłowskiego, oraz artykuł p 
Tytusa Sopodżki o czasopiśmie słowackiem Sloven

Dział ekonomiczny.

.  .  ,  .  widowiska. Fremdenblatt podnosi, iż i te m anew ralte nie wywarły żadnego wrażenia w kołach urzę-
O s t a t n i e  W i a d o m o ś c i .  niedorównywują jeszcze temu powołaniu wojsk, dowych, które są już przyzwyczajone do odbie-

jakie przy podobnych sposobnościach zarządzają |ran ia  podobnych listów. 
rir. , , . . „  . ., • ,  , . . Niemcy, Francya i Rosya.
W i e d e ń  10 sierpnia. Dzienniki tutejsze otrzy- W i e d e ń  11 sierpnia. Wczoraj odbyło się w mi- 

mały ze Lwowa wiadomość, iż Sejm galicyjski njgterstwie spraw zagranicznych posiedzenie dele- 
zwołany zostanie na wrzesień. Sejm ma obrado- tów dla rok0wań w sprawie traktatu handlowe- 
wać aż do połowy lutego, gdyż Rada państwa gQ ze Szwajcaryą. Wedłng doniesienia dzienników 
nie zbierze się przed marcem. _ I nastąpi dziś dalszy ciąg rokowań.

Spensyonowany szef sekcyi w ministerstwie W i e d e ń  11 sierpnia. Wiener Z tg  ogłasza 
sprawiedliwości, tajny radca Ernest Giuliani, zo-1r,)Znorzadzenie ministerstwa spraw wewnętrznych,

Od Administracyi „Czasu*
PP. Prenumeratorowie Czasu mogą nabywać 

w Administracyi: Pod/rocznik praumiczy, książka 
dla ludu, zawierająca przykłady próśb, podań, 
9karg, rewersów, kwitów i t. p ., przez Dra A.

Nadesłane.

w chorobach nerek, piasku moczowego, cierpie­
niach pęcherza i w gośćcu, nieżytach, dolegli­
wościach przyrządów oddechowych i trawienia.

Salvator
o odosobnienie Francyi za pomocą zawiązania ligi I delegowanych kas powiatowych dla chorych za-1 
cłowej. Niemcy chętnie rozpoczęłyby rokowania kładu ubezpieCzenia robotników dla Czech, przy- 
handlowe z Francyą. — Co do rokowań z Szwaj- brajy rozprawy charakter burzliwy. Gdy wniosek 
caryą jest nadzieja, że wynik ich będzie zado-1delegowanych niemieckich względem podziału!
walniający. związku na niem:ecki i czeski, odrzucono 84 gło- (

trzebne na nasiona woreczai Dezpiaime _ przy i p e t e r g b u r g  10 sierpnia. Cesarstwo rosyjscy gami przecjw 74, opuściła salę większa część de- 
goto^ane zaś już nasiona, jarzyny i ziemiopłody I przybędą do Kopenhagi w niedzielę d. 23 b. m- — I legowanycb niemieckich.
należy najdalej do d. 28 sierpnia nadesłać. Wszel IDziennik urzędowy zawiadamia, że rząd nie za K o l o n i a  11 sierpnia Wobec niepokojących Zdrój szczawiowy lithionowy alkaliczny bez żelaza.

r p r T 11PT- ■
na^oTTbe'z ̂ dalszych wydaTk^wj^z "b tu raT o w  patrze,nia dotkkni«t>.ch k¥ k* obwodó.w co. zaPewne stawie wiadomości, zasiągniętych z najlepszego D y rek cja  zd Ojó S
nasion (oez aaiszycn wyuataowj z oiura Ą 1  wywoła w eksporcie niejakie ograniczenia. L ródła że stan zdrowia cesarza jest najzupełn ej 1_ >

.  - - - t, i■ l. . ..p o le c ił specyalnemu komisarzowi w ypracow anie |ianińnnkoienia
dzą pp. Ignaey Gumiński, Konstanty Pawlikowski ugtawy dotyczącej osiedlania się rosyjskich żydów. p a r y £ i i ' gierpnia. Poselstwo rosyjskie po- 

X. Nehrebecki ocenę * e Krążą Pogłoski, że Porta jest gotową^^za cenę trzech zogtaje d o M  bez w8zelkiej wiadomości gdzie r :“
podaje się ao wiadomości, I milionów funtów szterlingów oddać wychodźcomI t : powili znaidnie w. ks Aleksy. Tłumacza 

włościanie obecni przy zamknięciu wystawy będą I żydowskim dostateczną ilość ziemi w Małej Azyi, gobje fem że 
nKH»i«lpn5 nszeniea e-Ałkft ree-enerowana. ż v t e m I ______ w: • J J ' SODieiem, ze

f łś c h in g e r^ ^ b c o la d e  g r r a c ł  najsmaczniejszy
(1772 91-100)

obdzieleni pszenicą gólką regenerowaną, żytem I naturalnie z wyjątkiem Ziemi Św. — 
szampańskiem i t. p. nasionami, na ile wystarczy 
ofiarowana na ten cel ilość złożonego produktu 
Wstęp bezpłatny.

Rzeszów d. 8 sierpnia 1891 r.
Za Komitet wystawy:

X  Wawrz. Puchalski, X . Wład. Purzycki,
przewodniczący sekcyi rolnej, przew. sekcyi sadowniczej.

w. książę pragnie w przejeżdzie 
przez Paryż zachować takie incognito, żeby na 
wet poselstwo rosyjskie o chwili przyjazdu jego 
nie wiedziało. W poinformowanych kołach utrzy­
mują, że zdaje się jakoby w. książę spełniał w tej
mierze życzenia obu rządów. Rząd francuski oba- oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za
wia s ię , aby przyjęcie księcia nie przekraczało ogłoszeniem się do zakrystyi.

II sierpniu. K rtl serbski p rry b y ltn  |  w lsSeiiyeh jrrsnic H r t M  potrzeb, osiębieni. po- U K S ' S S S S
rzeczą, że I od godziny 11-tej do 4-tej prócz poniedziałków. Wstęp

■”  w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 ct.

Telegramy biura koresp.
W i e d e ń

Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w katedrze 
na W a w e lu  zwiedzać można w dni powszednie o godzi­
nie 10, w niedziele i święta o godzinę l l 1/,.

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Maryi

wskazów-

nie od godziny 11-tej do 3-ciej po południu z wyjątkiem 
• 1 t xu kfiiofrp A leksv stan n l I poniedziałków, za opłatą wejścia 20 centów w dzień zwy-P a r y a  11 sierpnia. W. książę Aleksy s t a n ą ł w niedzie>le ; g  10 ct od osob

.'A «   O K tsn r. nn H TITAWnil bn mi iDoohn. I J 1 * *na dworcu kolei wscho-

. i i- u , ., . I wczorai o godz. 10 wieczór ze św itą, w której | pularnego zapału. Możliwą jest też i
^ kon°m' s* y s ’ę znajdują także Risticz i Pasicz. Przydzielony w. księciu udzielono w ostatniej chwili

fd^Z alw s teoryi wynagrodzenia szkmiy 2) DrIkrólowi do służby honorowej fmp. Nemecicz i po- ki z Petersburga, aby unikał mamfestacyj w P a - |  Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien-
Czerkawski Włodzimierz! Ruch społeczny a socy- \ f  8erb?ki wyjechali na spotkanie króla ryżu.
alizm. (Z powodu dzieła „Historya ruchu społe- do Ponieważ król bawić ma w Wiedmu P  ^

nrJl, p.doaioa-.. T imonowabioo-oJ 31 W I incognito, przeto przybyli na dworzec kolei tylko I dziś o g. 8 m. 4b rano . . . .
cznego przez Bolesława Limanowskiego). .5) W .l t Thoemmel, nam iestnik, prezes policyi. ko- dniej. Podczas przybycia w. księcia me był obe
D ^M  - SD ra^^danfe 'Insnekrorbw ^zem ysbw ych korPn8U> Per8onal ^ se ls tw a  serbskiego, cny na dworcu żaden członek ambasady. Podró
Dr M.. b p ra w u d a n ie J^ 8P?kto/ bw p r z e m y j  deputacya tutejszej kolonii serbskiej. Król żni zgotowali gorącą owacyę w. księciu, wzno-
z « ,n a o ś c l  M  rok 1890 (Dok). 6) te e g lą d  l i te j  Bargn. P n e .l dworcem zebrała «i, «z,yr okrcykl: niech iy je  cnr! mech ty je  Boiya!

m r , o r i . l 4 , M S n  A n Ś L n T n f  dSn k '<>™ "i**1* k r tl* "k™yka l i  go eierpnin. A jencja H av a ., do-
G e b te  i S  t o  i  I - i  i '  I » Konrta.lynopolar Roabdjmcy. .nreoey ,na-1

niedziałków, za 
y, w niedziele i 
Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających

we wtorki i piątki od godziny 9-tej do 1-szej po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta.

Gabiaet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego (Col­
legium novum) zwiedzać można codziennie od godziny 
12-tej do l-szej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersy­
teckich bezpłatnie.

  - --------------- _ . • -  j  t t  u i , - - i f  , • i Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi-
Fremdenblatt omawiając wizytę króla serbskie-1 padu 7 b. m. pod Herakleą obywatela irancuzaie-1 cum przy ujjCy 4w ^ nny na j piętrze otwarty w każdą

go u dworu austryackiego oświadcza, że Austro go Raymonda i znajdującego się w służbie jego niedzielę od godziny 9-tej do 1-ej w południe.
S D r a w O Z d a n ie z t a r a U  z b o ż o w e a o  n a  K l e p a r z u . l  W ę g ry  n ie  p r a g n ą  n ic z e g o  w ię c e j ,  j a k  a b y  się  RuflTica. O ba j n a p a d n ię c i z aczę li s ię  b ro n ić , w  w a lc e  Muzeum Techniozno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań-
ap rdW U A U diH O iU tiyu  4UUZ.uwcyu a  w op  . f konom icznie ro zw ija ła  i zostali je d n a k  c ięż k o  p o b i c i  l u p r o w a d z e n i .  R u f f i c a  skim otwarte codziennie od godziny lO-tej do 6-tej Wstęp

K r a k ó w  11 Bierpnia.
Serbia cywilizacyjnie . ----------------------   , --  „ . . , .
aby się jej wewnętrzne polityczne stosunki coraz I wypuszczono niebawem z poleceniem, aby zawiózł 

Pomimo ciągłych prawie deszczów, szkody zrzą I pomyślniej ukształcały. Pod ostatnim względem I list Raymonda do ks. Montebello, w którym go 
dzone w zbiorach nie są dotychczas zbyt dotkli-1 nasuwają się jednak wielkie wątpliwości. Austro I uprasza o zapłacenie za niego 115,000 franków 
we, a dzisiaj już można wnosić, że zbiór pszenicy I Węgry muszą tem uważniej śledzić wszystkich I okupu, w przeciwnym bowiem razie rozbójnicy go 
u nas wypadnie wcale dobrze. Natomiast zbiory I zajść w Serbii, ile że tameczne gwałtowne spory zastrzelą. Ambasador Montebello przedsięwziął za­
żyta są nadzwyczai m ałe, a obok tego w wieluIstronnictw, szczególnie od C7asu, jak  stronnictwo raz kroki u sułtana i u Porty, by wyjednać bez-. 1 . -a ■ i -1 1 T  •_______ 1 I 1 • 1 _ 1  J_J ______ I nmln/imo r\ a TU rvK, .rlrrnnio I? O TT IY1 nn/lQ

20 ct. od osoby, w niedziele od 10-tej do 2-giej bezpłatny.

K U R S A  T E L E G R A F 1 C Z I E .  
W i e d e ń  31 sierpnia. 2 godzina 30 min. po poł.

w innych prowincyach polskich, zbiory przedsta siedzkiej, a gdy nadto Serbia zależna jest pod raj po południu przez księcia Walii.
. . J ■ * j , r  , , , | ------ , . j —  -------- . --------- -------. .  — 1„„__:_ I K o p e n h a g a  11 sierpnia. M inister Scavemus,

_ ó papier opod..
srebrna „

S  U 4% złota . . .
« 5% pap. meop 

Akcye Ban. Aus.-W. 
kredytowe .

wiają się jeszcze stosunkowo lepiej, niż gdziein- względem ekonomicznym prawie wyłącznie od _ , . __
dziej. Z tego powodu za granicą zapatrywania co I Austro-Węgier, nie może podobna robot» przy-1 który ustąpił z urzędu, ogłasza sprawozdanie ze B kr 
do rezultatu tegorocznych zbiorów są bardzo pesy nieść krajowi korzyści. Fremdenblatt jest przeko I swych czynności i protestuje przeciwko twierdze- Londp 
mistyczne, a w handlu zbożowym panuje wskutek I nanym , że nie mogło też to ujść uwadze ludzi I nin, jakoby ustąpienie jego spowodowane zostało I 
tego ruch dawno niebywały i ceny  «-  1 — I h u  Ur«ncvi. oświadcza iednak. ż e l „  ..............
się podnoszą. Poszukiwanie za żytem

ceny ustawicznie I kierujących dziś sprawami serbskiemi i spodziewa Isympatyami dla Francyi; oświadcza jednak, że 
;ytem mianowicie I s ię , że król z odwiedzin swych w Peterhofie i I zdaniem jego entente cordiale między Rosyą a 15 */, BenńRenta węg. pap.

złota01^ A 1/OuUalTTAUlu ls<k tjJ IV1AA U11UUOM1V1V I ffivuoiu J * I ------------- >1 O • , * • I a
wzmaga się niesłychanie, a w Berlinie skutkiem I w Ischl wróci do domu z uspokajającem prze-1 Francyą, byłaby może najlepszą gwąrancyą i prze-1 4V, ^
tego cena żyta zrównała się już z pszenicą. I świadczeniem, iż skoro sam obejmie rządy, wspie-j mawia za zawarciem przymierza odpornego | ^ g y  tureokie ! !

Na dzisiejszym targu na Kleparzu ruch był | rać j;o  będą sympatye obn dworów 
bardzo mały, gdyż zapasy starego zboża wyczer

dzy Danią a Szwecyą i Norwegią, w celu ubez­
pieczenia ich samodzielności.

P e t e r s b u r g  U  sierpnia. Figaro doniósł, że

itr . ot. itr. ot.

92 20 Anglobanki . . . . 156 —
92 10 U niony................. 232 50

111 70 Bankvereiny. . . .  
Akcye Landerbank.

110 50
112 35 206 —
1026 

287 50
„ kol. Kar. Lud. 
„ „ lwowsko-

210 12%

118 10 „ „ ozemiow. 241 —
9 40 „ „ połudn. --------
6 £9 Elbethale.............. 208 -•

58 (27, Nordbahny........... 2715
101 70 Staatsbahny . . . . 283 75
104 15 A lp in y ................. 85 80
141 — Akcye tytoniowe . 

Ruble .................
161 25

32 70 124 —

B e r l in  11 sierpnia.
172 70 
172 16 
213 2) 
67 90

 ^ ; w  ̂ W i e d e ń  11 sierpnia. Król serbski o godz.
pały się kompletnie, a nowe tylko w drobnych I rano odjechał osobnym pociągiem dworskim do — - » . .
nartyach pojawia się. Cena żyta podniosła się I Ischl. Towarzyszy mu świta i personal poselstwa I skutkiem wybuchłych zaburzeń ogłoszono w■Ni-1 Banbiow anstr. 
dzisiaj ponownie. Co do pszenicy usposobienie serbskiego. . żnym Nowgorodzie stan oblężenia. Wiadomość tęIKrótk^o^edeń
było stałe, lecz zwyżka ceny nie zdołała się uwy- W i e d e ń  11 sierpnia. W manewrach wrześnio- uważają w kołach dobrze poinformowanych za 
datnić. I wych wezmą udział: Cesarz austryacki, cesarz nie-1 złośliwy wymysł. Zarządzono tam ty lko, jAk co-

Płacono za pszenicę starą od 11-25 do 11-50 złr., miecki, król saski i liczni książęta. Podczas ma-1 rocznie na czas jarmarku, obostrzony nadzór bez- 
za nową od 11-— do 11-25 złr., za żyto stare od newrów użytym będzie proch, wydający słaby dym. pieczeństwa. , . . D
1 0 -— do 10-25 złr.; za nowe od 9 70 do 10-— złr.; Celem zapobieżenia nieszczęśliwym wypadkom zo Z o f i a  11 sierpnia. Stambułów i Petkow, re-
za ieczmień browarny od 7-50 do 8-—  złr.; na stanie teren manewrów w szerokim okręgu zam- daktor Swobody, otrzymali listy, podpisane przez
pasze od 7-— do 7-25 złr.; za owies od 7- do 7-30 knięty. Manewry, które zgromadzą 70,000 żołnie- Dragana Zankowa i kuku innych emigrantów
złr.- Rzepak od — do . Wszystko za rzy, będą miały poważny i surowy charakter, a bułgarskich, w których grożą im śm iercią, jeżeli 
lOO* kilogramów. J usunięte będą wszelkie, tylko na efekt obliczone | nie przestaną popierać księcia Ferdynanda. Listy

Usposobienie giełdy: ustalone.

4*/, Listy likw. poi. 
Ako. kol. Kar. Lud.

„ anstr. kred. . 
Ultimo Rnble . . .

I 66 10 
| 90 20 
164 75 
212 —

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

A ntoni Kłobukou-zki.

123 -  
57 80 
S 34
1 35

125 -  
58 20 
9 44 
1 45

92 -  
104 40
93 -  

108 —
98 50 

101 -

97 -

98 80
97 50 
96 75 
96 50
99 50 

108 70 
100 70
98 40 

IllOO 25

K u rt p ien iędzy  i pap ierów  publicznych .

■ t a f c ś w  11 sierpnia.

Waluty.
Rnble rosyjskie papierowe aa 100
Marki niemieckie........................
90-to frankó wka ważna........................
Rnbel srebrny obrąoakowy . . . .

Obligi.
Za 100 fl. wart. im. opróoi knponn bież. 
Wspólna państwowa renta papierowa . 
Galicyjskie obligacye indemniiacyjne . 
4*/, gal. Oblig. propinaoyjne 26-letnie 
*'/» galicyjska pożyoska krajowa . .
4y, */, „ „ „ • •
® /, oblig.komnn.gal.Banknkrajowego
4'/, listy likw. Kr. Pol. ca 100 r. im. w. 

opróos knp. bież. w rnblaoh i kop.
Listy zastawne i  dłułne.

Za 100 fi. im. wart. opróoi knponn bież.
47,7* gal. Banku krąjowego . . . 

P 47, „ Tow. kr. a. we Lw. nieokr.
» ; • / ,  « ! « •

 M  “ •w w n w w 
x  ■ 4 ,  Banku hipot. we Lw. prom.
p y  . . .  .  - ’*■

( 7! ŹaU. kred. atom. w uirak. 86 let.

92 7C 
106 -
93 81. 

105 -
99 -  

101 5t

98 50

99 30
98 2f 
96 25

100 -  

109 2f 
101 20
99 -  

101 2$

67, Listy dłużne Zakładu kred. 
włośe. we Lwowie w likwid.

67, Listy dłużne Zakładu kred. 
wloio. we Lwowie w likurid.

57, Listy zast. Tow. kred. ziem. 
Król. Polak, z r. 1869 Lit. A. 
za 100 rubli im. wart. oprócz 
knponn bież. w rnbL i kop. .

Akcye kolejowe i  bankowe 
prócz knponn bieżącego.

Kolei Karola Ludwika po 210 złr. 
„ Lwow.-Czerniow. „ 200 „

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „
Banku gal. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . po 5100 złr.

Loty.
Miasta K rak o w a ........................

„ Stanisławowa . . . .
Tow. austr. czerwonego Krzyża 

u wegięr. „ „
„ włosk. „ „

Bazylika Bnda-Peszt. . . . .

W i e d e ń  10 sierpnia. 

Obligi długu państwa.
47,,7, Renta papierowa . . 
4*/„ V, « srebrna . . .

P«»o» łąd*j. pt»o.
47, Renta z ł o t a ........................ 111 7‘ 111 95

59 - 62 - 57, b papier, nieopodatkow. 
37, Losy z roku 1854 po 250 m. k.

102 40 102 60
135 — 136 -

53 - 55 - 47, „ „ 1860 „ 500 zb. 138 139 -
4% ,  b I860 b 100 , 148 - 149 -

„ 1864 „ 100 „ 179 - 180 2‘

00 50 101 50 57, Renta węg. papierowa . . 101 65 101 85
47, „ „ złota . . . .  
47,7, Obi. poż.koLwęg.(zaOstb.)

104 Ob 104 95
113 - 1 3 8

1 
1 

1

1 
' 

1

Obligacye galicyjskie.
67, Galicyjskie indem. 107, podat
47.7, Galio. poż. kraj. z r. 1883
47. 7. B B B * r. 1884 
47, gal. Obligacye propinaoyjne

104 60 105 4

— — —“ 91 76 92 25

22 - 22 75 Akcye bankowe.
156 2528 — 30 - Anglo-austr. Banku . . 120 zb. 155 75

17 50 18 - Credit-Anst.dlahan.iprz. 160 „ 287 2" 288 2!
12 — 12 5C Credit-Bank węgierski . 200 „ 

Oesterr. Landerbank . . 200 „
333 76 334 25

12 50 13 50 205 25 205 75
6 70 7 20 Austr.-węg. Bank. . . 600 „

U nionbank................... 200 „
Verkehrsbank ogólny . 140 „

1097 1030
232 75 
158 50

233 25 
159 -

Wiedeński Bankverein . 100 „ 110 60 111 20

Akcye kolei.
92 25 92 45 AlfOld-Fiuma . . .  200 zb. 201 - 202 10
92 20 92 40 Ferdynanda Północ. . 1050 . 2710 2720

WnclUc papiery warteśalewe, 
h i l k l f t y  z a u rau io zu e  I k uau lu  I tp rz a d a ja

p fd  a a jk t r s y t t s i a j t z a n l  w a r s s k a a l ,

. ST4 AU ru r tra y iiiirii  ł  « u i u c .  •  iww *

K A  milsi! ii c. I.

Gal. Karola Ludwika . 210 zb. 
Koszycko-Oderberg . 200 „ 
Lwow.-Czern.-Jassy . 200 „ 
Siedmiogrodzkie L . . 200 „ 
Staats-Eisenb.-G esell. . 200 „ 
S&dbahn (Lombardy) , 200 „ 
Węg. gal. Lupk owaka . 200 a 

„ Nord-Ost. . . .  200 „

Listy zastawne.
47, Boden-Credit Allg. złotem pŁ 
4J/,7. » „papier. 501.
8% n » Prem.
67, Zakł. kred. w Krak. 36 letn. 
47, Gal. Tow. kred. ziem. nieokr.

n  ;  ;  ;  :  » r » , .
i ■ :  ■ S  ■4 /, /* » „ B « ®  »
4*/»*/, GaL Banku krąj. 51V, „
57, „ .  hipot prem.
57. „ ” „ 40-letn.
47,7, Bank austr.-węgierski w. a.
4% * s47, Węg. Banku tupot prem. .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 47, 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47,7, 

„ „ Jarosław 300 „ „
koazye_Oderb. 1889 200 zb. 57,

210 10 
178 -
1240 -  
201 -  

282 50 
94 - 

199
196 50

210 60 
179 
240 50 
202 
183 
95 

201 
197

115 
100 40 
109 60 
100 50
97 40

96 10
95 60
99 60
98 75 

108 76 
100 75 
100 75
99 50 

118 80

100 20 
99 50 
96 50 
94 50

117 -  
101 20 
110 20 
101 50 
97 75

95 50 
%

100 -  
99 25 

109 25 
101 26 
101 25 
100 
114 3C

Lwow.-Czem. opodat 300 ab. 47, 
„ meopd. b b b 

Siedmiogrodz. L . 200 „ 5 7, 
Staatseisenbahn . 500 fr. 37,
Siidbahn (Lombardy) 500 .  „ 

b b zlot 200 zb. 57, 
Węg. gal. Łupków. 200 „ „ 

b b b DL Em. 200 .  .  
a Nordost. . . 300 n „
„ « złotem 206 „ „

Losy.
5*/, Donau-Reg. z r. 1870 zb. 100 
Premiowe Wiedeńskie . „ 100 

„ Węgierskie . „ 100
,  Tmeckie . . b . 400

Budowy bazyl. Buda-Peszt zb. 5
K redy tow e.......................a 100
Insbruku...........................   20
Krakowskie.......................„ 20
Ofner (miasta Budy) . . „ 40
Czerw. Krzyża austryaok. ,  10

a a węgierskie ,  6
R u d olfa ........................ 10
Salzburskie...................  20
8 t  G e n o is ...................... 42
Stanisławowskie . . . .  20

197
146
119
101
101
Hco
118

120
150
141
32

6
187
23
22
54
17
11
20
25
60
27

199
147
120
102
102
101

Waluty.
Dukaty ważne 
20-frankówki

6 59 
9

121
151
141
33

7
188

22 & 
55 
18 
12 
20 
27 
61 
29

61
40

Imperyały rosyjskie...................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rnbel papierowy za 100 rubli .

L w ó w  11 sierpnia.
Akcye Banku hipot. gal. 200 zb. 
57, Listy Banku hipot. niepr. 
5% b b b Prem.
4 /j /9
4 V* */• Banku tra j. galic. 51-letn. 
47, Listy zast. Tow. kred. ziems. 
47. B 41-letn.
47. b 52- eta.
47, „ b b b 56-leta.
57, Obligi indem. gal. 107, podat. 
57, Obligi kom. Banku kraj. gal. 
47,7, Obligi pożyczki krajowej

11 78 
58 0V 

123 5f

10 Bierpnia.

57, Listy zastawne ser. I . .

47, b likwidacyjne . .
57, b warszawskie ser. I

B B B b HI
»  »  B B I V

11 83 
58 07

124 25

302 — 306 -
100 60 101 30
108 90 109 60
98 50 99 20
98 90 99 60
97 40 98 10
95 80 96 50
99 60 100 30
95 50 % 20

104 30 105 —
101 - 101 70
98 50 99 20

rab.kop. rab.kop'

102 10
—  — 101 50
—  - 98 20
—  — 101 75----- 101 50
_  — 101 35

Z
w  K r a k t w l e ,  R y i e k  1. 3 0 .
“ Z lp o a ila  x ppsw Im vI u ik u ta o z i ia  «i« q | .  

writoą pocztą kiz Óoiiazuli prowizyi.



4 CZAS z Środy 12 S ierpnia 1891.

Modlitewnik katol cki
mieszczący w sobie przeszło 3 00  spo 
sobów dostąpienia odpustów, n a jp ię ­
kniejsze m odlitwy -  drukow any na 
w elinie, z różową obw ódką na każdej 
stronnicy, drobnem i a le  wyraźnemi 
czcionkami , w form acie m aleńkim  
(32°, str. 424) — kosztuje w oprawie gładkie, 
z płótna ang, brzegi czerw, złr. 1 80 — w opra 
w ij skórkowej z wyciskami złoronemi, brzegi 
złocone, złr. 2 50 — w oprawie gładkiej, mięk 
kiej, z najlepszego szagr^nu, złote brzegi, 2 złr. 
75 c. — w takiejże oprawie, brzegi pąsowe lub 
niebieskie, z gwiazdkami złcconemi, złr. 3-— 

i w najrozmaitszych droższych oprawach.
NAKŁAD KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dr. WŁad. Miłkowskiego
t e  K r a k o w ie .  [1788 5-6]

cz ło w iek ' dobremi “ILVMłody uzi unit^  dectwami, poszu­
kuje posady rządcy. — Zgłaszać się 
proszę: K r a k ó w ,  ulica K o p e r n i k a  
Nr. 18, Da dole. ■ 1836 1-3

D r n a n i c t a  kawaler, wolny od wojskowo ci 
U l  y d ll lO lC l,  który skończył kurs trzyl.tniej 
nauai w dyecezal. ej szkole organ, w Tarnowie, 
poszukuje posady. — Adres: W .  C ic l io w s k i ,  
Szara kamienica >r 6 . Ryut k gł. w K r a k ó w  ie  

(1834-1 3)

Q | l h c f y ł | | ł  notaryaloy, niemieckim ję- 
O U u o l j f l U I  zykiem dobrze władający, 
może pod skromnemi warunkami w zgło­
szeniu podać się mającemi wstąpić do 
kancelaryi notaryusza w miejscu kąpielo 
wem D orna-W atra i w zamian języka 
rumuńskiego się nauczyć, a w Bukowinie 
o 6 do 10 lat wcześniej zostać notaryu- 
szem, jak  w Galicyi. (1835 1 3)

OGŁOSZENIE.
T o w a i z y s t w o  M ię d z y ­

n a r o d o w y c h  w y ś c i g ó w  
k o n n y c h  w  n r a k o w i e
podaje do powszechnej wiadomości, że 
różue roboty konserwacyjne i u zu p e ł­
niające na to, ze wyścigowym w K ra ­
kowie , będą oddane przedsiębiorcom 
p zez l icy tac ję  pisemną, ofertami.

Oferty zapieczętowane, po p ip rzed  
niem złożeniu wadyum w kwocie 20 
złr., przyj mowaue będą po dzień 2 3  
s i e r p n ia  b. r. przez s tk re ta ry a t  
Towarzystwa przy ul. B r a c k i e j  pod 
N r.  9 ,  gdzie także warunki ogólne, 
szczególne przedm iary i p lany og lą­
dać można w godzinach urzędowych, 
t. j. od godz. lOej do le j  w południe 
każdego dnia; (1794 1-2)

Kraków, dnia 10 sierpnia 1891 r.

Inspektorat  toru wyścigowego.

Koń skarogniady
rosły, młody, spokojny, w pojedynkę do­
skonale ułożony, za umiarkowaną cenę do 
nabycia. Wiadomość u właściciela domu 
Nr. 22 przy ulicy B a t o r e g o ,  II piętro.

(1707 6 6

P ierw sze, najw iększe, najlepsze 
i najtańsze

źródło sprow adzan ia  
miodu i wosku

J E R Z E G O  U O L E IE C
H A N D E L  W O S K U  I M I O D U  

w  L u b la n ie .  [435-9-21]

ihwMH 1 1 ii iwm1 1  — s — ■ ■ ■ B I

k  J l H i
Admimstracya: w Paryżu, H, Boulevard 

Montmartre. 
p a s t v I ik i  n u  T H i n i K i i i

wytworzone u źródeł ze soli Vichy. Przyjemne­
go smaku, o niezawodnym skutku przeciw kwa­

som i upośledzonemu trawieniu.
•  OLK VICHY K »  H ą P I K L I .  

Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, które 
nie są w stanie udać się do Vichy. 

b l i  umknienia fałszerstwa iądać naleiy 
aby na wszystkich produktach znajdowały 

sif znaczki:
„K om panii w ód T lo h j“ .

Dostać można w K ra k o w ie  w apt. W. Ke-

u p. N. Traum. [754 10 20]

H u g o n a  W i n k l e r a
menażerya i cyrk szkocki
w Krakowie, ul. Dietla, róg ul. Wielopole, 

blisko poczty głównej.
Menażerya posiada 

bogaty zbiór rozmai­
tych zwierząt drapie­
żnych, jak : lwy, ty ­
grysy, pantery i t. p. 
Oprócz tego codzien­
nie d n a  w ielkie 
przedstawienia,
0 godz. 4 po pi dud
1 o godz. 8 wieczór. 
Na przedstaw.eniach 
tych produkować się 
b tdą baidzo dobrze

tresowani czworonożni sztukm istrze, a 
mianowicie: 4 atonie indyjskie, l ł  k u ­
cyków' szkockich, kozy, psy, m ałpy 
itp., jako wyćwiczeni Jeźdźcy, gimnaatycy, 
muzycy, skoczki itp., również będą przed 
stawiać komiczne sceny.

Te przedstaw.euia dają sposob ość Szan. Pu­
bliczności ujrzeć najnowszą tresurę i zajmą za­
równo dzie.i jak  dorosłych. ‘ ;1828-2-,

Hliższe szczegóły w aiiszach.
Hugo Winkler, dyrektor.

Najpiękniejszy i najestetyczniejszy  
‘ upominek z Krakowa.

ARTURA GROT TGERA 
wspania ły  ostatni cykl p. t

W A K i K A W i
7 obrazów (hel ograwur) wydanych stara­

niem siostry artysty. [1667-6 16] 
Obraz I. Podczas Mszy śn iętej, 
II. Wa nieszporach , III CliJop 
i szlachta, IV. Żydzi. V. Pod k o ­
lum ną Z ygm unta, VI. W dowa, 

VII. Zam knięcie kościo łów . 
Cena egz. 6 zlr. Teka bogato złoc. złr. 2 50. 

Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
Z a m ó w i e n i a  z prowincyi pod adresem: 

Biblioteka arcydzieł w  Krakowie.

W I S Ł A ,
kwartalnik geograficzno-etnograficzny
wychodzi rok piąty w W a r s z a w i e  pod 

redakcyą Dra J . Karłowicza. 
Rocznik składa się z czterech zeszytów, 
stanowiących tom duży o 1000 stronni­
cach , w 8ce, z illustracyam i, nutam i, ta­

blicami i mapami. 
Prenumerata w Galicyi na rocznik V (1891 
wynosi rocznie 9 zł., półrocznie 4 zł. 50 ct. 
Poprzednie roczniki są także do nabycia. 
Cena I (1887) 4 złr. 50 c t.; I I ,  III i IV 

po 9 złr.

P o r t l .  C e m e n t ,  
G i p s  m u r a r s k i ,  

W a p n o  k u f s z t a i i s k le ,  
R u r y  k a m io n k o w e .  

P o s a d z k i  c e m e n t o w e  
I s t e in g u t o w e ,  

R y n n y  b e t o n o w e ,  
P a p ę  d a c h o w ą ,  

C e g ł ę  s z a m o to w ą .  
P i e c e  k a f l o w e /  

wogóle w-zelkie 
m a te r y a f y  b u d o w la n e
utrzym uje na składzie i sprzedaje

b a r d z o  t a n io

H a d g r o b k i
z p ia sk o w ca , m a r m u ru , g ran itu  

i syenitu,
P ł y t y  n a  k a s y  i s t o ły
z m arm urów krajowych i włoskich 

w różnym kolorze, 
P o s a d z k i  m a r m u r o w e  

G r o b y  fa m il i jn e ,  
Fijgury kamienne, z terrakotty  
i z gipsu  dla kościołów, cmentarzy 

i salonów. (1427- 7-20)
REPERACYE i ODNOWIENIA

starych uszkodzonych figur, oraz 
wyrobów alabastrowych.

Adolf Hochstii
MAJSTER KAMIENIARSKI,

SKŁAD MATERYAŁÓW BUDOWLANYCH I FABRYKA WYRi-BÓW BETONOWYCH
w  K r a k o w i e ,  u l i c a  F lo r y a ń s k a  Hr. 3 § .

o.

7.

Pod tążsamą r. dakcyą wychodzi

Biblioteka Wisły,
w której dotychczas wyszły następujące 

dzieła:
1. 2. Lud okolic Żarek, Siewierza i Pilicy,

jego zwyczaje, podania, gusła, pieśni, 
zabawy, przysłowia, zebrał Michał Fe- 
derowski, 2 tomy. 2 złr. 20 rt.

3. 6. Powieści i opowiadania Indowe z o 
kolie Przasnyża, zebrał Stanisław Chel 
chowski, 2 tomy. 1 złr. 85 ct.

4. Jagodne, wieś na Podlasiu, zarys etno­
graficzny, skreślił Zygmunt Wasilewski, 
z rysunkami. 1 złr. 10 ct.
Z powieści i pieśni górali bieskidowych, 
zebrał Roman Zawilniski. 60 ct. 
Medycyna i przesądy lecznicze ludu poi 
skiego, opracował Dr M aryan Udziela 
1 złr. 20 ct.
Kobieta W pieśni Indowej, napisała Ka­
zimiera Skrzyńska. 60 ct. (1791-2-) 
_  Skład dzieł powyższych w K się  
K a r n i  S p ó ł k i  W y d a w n i c z e j  
P o l s k i e j  w K r a k o w i e .

BIURO NAUCZYCIELSKIE
L u d m iły  z Gidlińskich S k o w r o ń s k i e j

w Krakowie, ulica Krupnicza N r. 3, 
poleca:

uauozyclelkę R olkę wychowaną weFrancyi, 
wszechstronnie wykształconą w językach: angiel­
skim, francuskim, niemieckim 1 wyższą muzyką; 
nauczycielkę Niemkę z doskonałym francu 
skim 1 artystyczną muzyką; JParyżankę star 
szą (bonne superieure); Francuzeczkę 14to 
letnią; k ilk a  bon Niemek | Francuzki 
nauczy ciel ki z angiel i muzyką. [1813 2-6]

N a i i P 7 u r i p l b 9  w młodJ m wieku>l l a l l b Z j f U i C l i \ a 7 mająca kilkoletnią 
praktykę i bardzo chlubne polecenia, mo­
gąca przeorów adzić 5 klas początkowych, 
a zarazem udzielać muzyki i francuskiego, 
poszukuje posady od 1 września. Adres: 
S. S. poste rest. Podgórze. (1812-3 3,

OGŁOSZENIE.
W celu zabezpieczenia dostawy siana, 

słomy do ściółki, sieczki, słomy do łóżek 
i węgla kamiennego — na czas od Igo 
października 1891 r. do końca września 
1892 r. —- odbędą się następujące roz­
prawy ofertowe — każdym razem o godz. 
lOej rano, a mianowicie:

Onia 17 s ierpnia  1891 r.
w c. i k. magazynie zaopatrzeń wojska 

w Tarnowie dla stacyj Tarnowa i No­
wego Sącza; 

w c. i k. magazynie zaopatrzeń wojska 
w Ołomuńcu dla stacy j: Opawy, Kar­
mowa, Cieszyna i Bielska.

Diua 21 s ierpnia  1891 r.
w c. i k. magazynie zaopatrzeń wojska 

w Ołomuńcu dla stacyj: Ołomuńca, 
Przyrowa, Prościej owa, M. Hranicy, 
i M. Szumberka.

Dnia 20 s ierpnia  1891 r.
w c. i k. mag .zynie zaopatrzeń wojska 

w Krakowie dla s ta cy j: Wadowic, 
Chrzanowa, Kent, Niepołomic i Bochni.

Bliższe warunki można każdego dnia 
w powyższych magazynach zaopatrzeń 
wojska przeglądnąć, nadto zamieszczone 
są w czasopismach: „Gazeta Lwowska“, 

Czas“ i „Nowa Reforma” z dnia 29 lipca 
1891 r. (1759-2 2)

C . i k. m agazyn zaopatrzeń  
w ojska w K rakow ie.

C. i k. uprz.

CARBOLINEUM &VENARIUS
najtańsza powłoka barwy orzechowo brunatnej, 
na wszelkie przedmioty drew niane, 
flchri na przeciw gnicia % grzybowi I 

hut w leniu.

Ą n t i - S e p t i c u m  $ ch ra n * h o fe r
erste oesterr. Carbolineum Fabri,) 

edyny bezwonny środek odwietrzający. Chemi 
czuie czysty znakomity środek ichronny prze­
ciw zarazom u bydła i woda do przemywania 
ran. Prospekta, świadectwa, próby i przepisy 
użycia darmo i opłatnie. (576 24 32)

Wien, 3/1, Hauptstrasse 84.

Wyłączny skład na cała Galicyę i Bukowinę
oryginalnego

CARBOLINEUM
uznanego jako najlepszy środek do impregnowania drzewa,  przeciwko 

ytilgooi i tworzeniu się grzyba — znajduje się

w handlu W. K R Z Y S Z T O F O # I C Z A
w  K r a k o w i e ,  A —II 3 7 .

Przy  większem zakupnie  cena  zniżona na  20 z ł r .  z a  100 kilogr.
Im ifacya  C arbolineum  z lr . 14  za °/00 kilogr. [1226 27 ]

Akademia przemysł.-handlowa w Gracu.
Akademia rozpoczyna dnia 15 września b r. dwudziesty dziewiąty rok szkolny.

3 klasy i k ’asa przygotowawcza dla tych, którzy do akademii me mogą być jeszcze przyjęci.
Abitnryenci Akademii mają prawo do jednorocznej ochotniczej służby

wojskowej.
K urs ablturyentów . Jednoroczny kupiecki kurs dla maturzystów z gimnazyum i szkół 
realnych, którzy poś*ięcają się zupełnie zawodowi handlowemu lub równocześnie ze stu- 
dyami u iwersyo ckiemi chcą także zyskać wiadomości handlowe. (1498-4 8)

Wiadomości ti czących się przyjęcia I utrzym aniu, również szcz gółowych pros­
pektów ulzi la Kyrekcya Akademii przemysłowo - handlow ej w Uracu.

Dyrektor: A. E. v. S chm id .

I  Do n a b yc ia  we w szystk ich  han d lach  w ód  m in era l, i ap tekach .

M H L E U I E R 1  
W O D A  G O R Z K I .

Zalety zdroju Honyadi Jdnos Saxlehnera
W' dług orz' czenia słynnych lekarzy:

punktualny, pewny, łagod n y  skutek.
Także przy dłuższem używaniu m.jż i być pr. ez przyrządy trawienia znakomicie zniesio­
ną. — Łagodny, dosyć przyjemny smak. — 8 ale jednakowy i trwały sautek. — M Ja  dawka.

Dla ochronienia się od mamiącego naś ladowania  należy żądać
z a w s z e  (1127-14 25)

„Saxlelinera wo<ly g-orzhiej**6

„ 4 5 , 0 0 0 - 4
złr. do wygrania

• M M '. . r u t h .  11211 sierpnia! * H 2

t
:•promesę
zakładu kredyt, zi

po 1 złr. i 50 ct. stempel.

“  WechselsLuben-Actien-G-esellschafG

W ie n ,  I ., W o l l z e i l e  10 .

Maison flermaim - Lacbapelle J. BOOLET fi C“ , Snccesseurs
81 — 33, ru e  Boinod A Paris.

K R Z Y Ż  L E G I I  H O N O R O W E J .
C ztery  M edale Z ło te  n a  11’y s ta w ie  P ow szech n ej tc P a r y iu  1889 .

SPECYALNOŚĆ MASZYN PAROWYCH.
MASZYNY PAROWE 

horyzontalne pó łs ta łe . 
K otły  o zwrotnym p ło ­
m ieniu o 1 lub 2 cylindrach, 

o sile 4 do 100 koni.

MASZYNY PAROWE
prostopadłe p ó łs ta łe

o sile 1 do 20 koni.
MASZYNY PAROWE 

horyzontalne, s ta łe ,
o 1 lub 2 cylindrach, 

o sile 3 do do 250 koni.

Te m a s z y n y  fu n k e y o n u ją  na W y sta w ie  w  M oskw ie .
Maszyny parow e do instalocyi ośw ietlenia elektrycznego. 'Ml

Przesyłka bezpłatna prospektów ze wszelkim i szczegółami. 1483 7 13)

Zakład  wychowawczo-naukowy żeński
Wincenty Falskiej

w  K ra k o w ie , ul. S zew ska  9 , 
przyjmuje jak  i lat poprzednich uczennice 
stałe i przychodnie. Wpisy przez całe 
wakacye do 15go września. Francuska i 
Niemka w miejscu. (1585 5-12)

Internat S ióstrNazaretanek
przy ul. Warszawskiej L. 15,

przyjmuje panienki uczęszczające do 
szkół publicznych, a mianowicie do Se­
minary um, zapewniając im troskliwą o- 
piekę i pomoc w naukach. Liczba miejsc 
ograniczona. (1820-2-5)

C | | h j p | / f  z handlu żelaznego — znaj- 
O U U J G I H  (jzie umieszczenie w handlu 
towarów mięszanych Jakóba P olaka  
i Syna w Jaśle. (1818 2-3)

D y n n n  n o c ł n u i i i o  ścicrnianka, nasienie 
r t £ G |J a  ( J d o lG W I la  Świeże i pewne — 1
litr  1  z łr. w. a., poleca ;1345-11-12,

J. BULSIEWICZ, skład nasion 
w Bochni.

t e n Koniak
ts u ru  u  I

• 4  Siśc • IłlJ M t li.
Ben-Sykt H.rU, wiutMM Adbr

unie> Oolltwt pnj <łos«Mt«, Htyry.

(1021-74-)

Mąki z kości
p a r o w a n e  lu b  p r e p a r o w a ­
n e  k w a s e m  s i a r k o w y m ,  
m a k u  r o g o w a ,  s u p e r fo s -  

fa ty  i  ~t. p.
odznaczone na wielu wystawach, dostarcza 
według cennika z zaręczeniem podanej ilo­
ści procentowej azotu i kwasu fosforowego,
Parow a  fabryka spodium,  kościanej 

mąki i sz tucznych  nawozów 
B. Schónberga  i FrSnkla w Krakowie.

Z a m ó w ie n ia  p r z e s y ła ć  
n a le ż y  a 'b o  d o  A g e n c y  i 
d la  R o l n i k ó w  W g o  S. JI i-  
k o c k i e g o  w  K r a k o w i e ,  
R y n e k  3 4 ,  lu b  do  p o d p is a n y c h .

B. SCHĆNBERG i FRANKEL
w Krakowie, ulica Mostowa N r. 6. 

(1426-18-31)

W roku 1878 pisał B r. Gf. v. B renning
w swim artykule:

„Obecnie (1878) niewspomina ani la ik , ani le­
karz o wodzie anderadorfaklej. Obecne po­
kolenia prawie jej niezna a mimo wyższej ceny 
piją wodę gieschiiblerską. selserską, jak  przed­
tem anderadorfaką , lub na lekarskie pole­
cenie odtąd górującą gle chenberską jeieli nie 
emską Kriihnchen lub inną podobną/ A jednak 
woda andersdorfska nie straciła nic ze swych 
znakomitych lekarskich przymi tów i skutków, 
do kąpiel zaś andersdorfskich można się od cza­
su komu likacyi kolejowej ładniej i wygodniej 
dostać.'

Główny skład dla K rakow a w aptece K. 
W iszniewskiego. (1525 4-)

Dr Eugeniusz Kozierowski
m ieszka: ul. św. Tom asza  

Ii. 2Ś, i piętro.
Ordynuje od godz. 3—4. (1641-22-30)

15-miesięczny buhajek
półkrw i o ldenburskiej — zdatny do 
skokn — Jest do sprzedania w oborze 
m ogllańskiej, p. Mogilany. [1816 3-3]

Na sprzedaż
dwa m ają tk i la sow e, jedea około 5900 
morgów, drugi 2800 mg , w północno-wschodniej 
GaFcyi, blisko kolt i położone — i m ajątek  
1100 morgów obszaru, w obwodzie Stanisławow­
skim położony, blisko ko'ei i miasta obwodow.

Bliższych informacyj udzieli adw okat Itr. 
Sietnicki we Łwo.vie, ul. Sykstuska L. 21. 
Pośrednictwo wykluczone. (18^3-3-10)

W i l l a
z ogrodem — tuż za 
klasztorem PP. Nor- 
bettanek na Z w i e ­
r z y ń c u ,  po prawej 
ręce, w pięknem po­

łożeniu—jest do wy­
dzierżawienia lub do sprzedania każdego czasu. 
Wiadomość u R udolfa (wllxellego w K ra ­
kowie przy ul. Łobzowskiej Nr. 6. (1806 2 6)

Cygarniczki Columbus
do cygar i papierosów  z chińskiej trzciny, 
brunatno nadpalone i politurowaue w pudełkach 

po 100 sztuk poleca

Ignacy Kuczera
w Wiedniu, II., Nestroygasse  Nr. 7.

Do papierosów:
7 cm ., I I  cm ., 1& cm ., 3 0  cm. d ług .
złr. 1 5 ) złr. 2-75 złr. 3 złr. 4-25 

za lOO sztuk 
ze zniżką 33 Przy większych zamówie­
niach odpowiednio taniej. Te cygarniczki nadaję 
się z powodu swej znakomitości i taniości szcze­
gólniej dla trafik tytoniu i są zyskownym towa 

ola biutowników. (177frem ola biutowników. 6 5 12)

Tylko prawdziwe szlachetne kamienie
w o p ra w ie :

G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  M O L D A W I T Y ,  A G A T Y  itp,
C Z E S K A  A  J E  A C  VA (1436-39 )

Ferdynanda  Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej Nr. 26.
F i l i a  w Z a k o p a n e m .

CASSEL, HOTEL i RESTAURACYA
w H eriinie C . ,  Hurgstrasse Sir. KI.

Właściciel: Leopold l*eltesohn,
W śródmieściu położony, i ajrzeciw królewskiego zamku, w pobliżu giełdy.

Świeżo otwarty i urządzony z wszelkim nowoczesnym komfortem i elektrycznem oświetle- 
n em. Komunikacya koleją konną i miejską na wszelkie kierunki.

P o k o je  w łącznie z ośw ietleniem  i obsługą od 3 m arek  wzwyż.
P olecen ie i rabin  p. Itr. H ildesheim er. (1488 7 9)

C. K. AUiTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
»  l € i ą «  Z BOZltLADlI JA ZD l'

w ażny  od 1 lipca 1891.

Odjazd z Krakowa (Podgórza):
514 rano pociąg osobowy z Podgórza - Płaszowa
5 29 „ „ „ z Podgói >,a - Boua. ki
2 05 po południu pociąg mieszany z Krakowa [kolej Północna]
2 44 „ „ „ osobowy z t odgór/.a Płaszowa
3 03 „ „ „ „ z Podgórza-B narki
7 59 rano pociąg pospieszny z Krakowa [kolej Karola Ludwika] przez Tarnów do Orłowa,
7‘59 rano pociąg pospieszny z Krakowa [kolej Karola Ludwika]
8-23 „ „ osobowy z Podgórza-tła-zowa
9 00 rano pociąg mięszany z Krakowa )ko ej Północna]
937  „ osobowy z Podgórza Płaszowa
9-59 „ „ „ z Podgórza-Bonarki
4 15 po południu pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Lud.]
5 00 „ n „ .  Z Podgórza-Płaszowa
513 ,  „ „ „ a Podgórza-Bonartu
9 39 Wieczór pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Ludwika] do Orłowa, Koszyc.
6 55 wieozór pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna]
7 32 „ „ osobowy z Podgórza-Płaszowa
7 55 „ „ „ z Podgórza-Bonarki

Przyjazd do Krakowa (Podgórza):
515 rano pociąg osobowy do Krakowa [kolej Karola Ludwika] z Koszyc, Orłowa przez Tarnów,
5-42 rano pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki 
5 56 n „ „ do Podgórza Płaszowa
6-02 „ „ mięszany do Krakowa [kolej Północna]
6-30 „ „ osobowy do Krakowa [kolej Karola Ludwika]
923 przed południem pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki 
9 36 „ „ „ „ do Podgórza-Płaszowa

10 20 przed połud. pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki
10 36 „ „ do Podgórza-Płaszowa
10-37 . . .  mięszany do Krakowa [kolej Północna]
11-14 „ „ „ osobowy do Krakowa [kolej K. Lud.]
3-56 po południu pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki
ą . j l  n do Podgórza-Płaszowa
4-12 ” ” ” mięszany do Krakowa [kolej Północna]
7-10 wieczór pociąg osobowy do Podgórza-Płaszowa
7-35 „ „ " mięszany do Krakowa [kolej Karola Lud.]
8-30 wieczór pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki 
g-46 „ do Podgórza-Płaszowa
9-38 " " pospieszny do Krakowa [kolej Karola Lud.]

do Oświęoima, do Wiednia,

do Mszany dolnej.

do Bielska, Żywca, Zwardonia, 
Wiednia, Budapesztu, N. Są­
cza, Orłowa, Chyrowa, Stryja,

do Żywca, do Mszany dolne).

do Nowego Sącza, Chyrowa, 
Stacja.

ze Stryja, Chyrowa, Nowego 
Sącza.

* Żywca.

z Wiednia, z Oświęcima.

z Budapesztu, Wiednia, Zwar­
donia, Żywca, Bielska, Stryja, 
Chyrowa, Orłowa, N. Sącza.

z Mszany dolnej.

z Ośw.ęcima przez Tarnów 
e ki

Odjazd z Tarnowa :
w nocy pociąg osobowv do Orłowa, Koszyc.
rano pociąg mięszaLy do Orłowa, Koszyc, Suchy, Żywi

12*16
4*46 łm*v uvv>». J- * • »

9-57 osobowy lo  Chyrowa, Stryja.
1-43 po połudnm pociąg osobowy do Orłowa, Chyrowa, Stryj a, Nowego Sącza, Dobry.

Przyjazd do Tarnowa:
12-15 w nocy pociąg mięszany ze Stryja, Chyrowa, Jasła, Orłowa.
2 23 w nocy pociąg osobowy z Koszyc, Orłowa.

11-12 przed południem pociąg osobowy z Orłowa, Dobry, Nowego Sącza, Stryja, Chyrowa.
7-40 w ieczór pt ciąg osobowy z Koszyc, Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa.

Czas podany jest według zegaru peszteńskiego.
Rozkład jazdy w formacie kieszoukowym nabyć można po oenie 5 cent. we wszystkich stacyari 

o. k. austryackioh kolei państwowych lub u konduktorów. |2511-37-l

Czcionkami Drukarni „Czasu“. Papier z fabryki braci Fijałkowskich w Bielsku, Rzfdca Drukarni Józef Łakociński,


